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Precz z drożyzną! Zaprzestać wywozu zboża! Obniżyć eony!
9 9 1,Lewe skrzydło” 

ruchu robotniczego Anglji.
Program „socjalizmu na dzisiaj" Niezależnej Partji Pracy.

W  związku z ostatnim kongresem an­
gielskich związków zawodowych (Trade - 
Unions) na jesieni r. uib. zwróciliśmy uwa­
gę na swoiste prądy i nastroje, cedhuljące 
obecnie angielski ruich robotniczy. Kryzys 
przemysłowy, bezrobocie i obniżenie stopy 
życiowej mas stanowią podatny grunt dla 
radykalizacji utmysłów. A  braik siżkoły i tra ­
dycji wychowawczej socjalizmu kontynen­
talnego popycha łatwo te masy na bezdro­
ża komunistyczne. P r  żytem rzecz znamien­
na i ważna: z komunizmu czerpią one nie 
jego treść ideową i praktykę, nie to, co od­
różnia go od socjalizmu (n,p. dyktaturę), 
lecz formę „radykalną". Świadczy to o głę­
bokie® niezadowoleniu wśród mas, o ule­
ganiu nastrojom chwili i nerwowem reago­
waniu na ciężkie warunki bytu. Stąd szyb­
kie rozczarowanie i zniechęcenie po upad­
ku Macdonalda. Stąd powodzenie „ruchu 
mniejszościowego'1 (komunizującego) w 
związkach zawodowych i politykowanie 
tych związków na gruncie „jednolitego 
frontu" z Moskwą, stąd w ostatnich cza­
sach próby przeniesienia fermentu również 
do ruchu politycznego. Komuniści, których 
■na ostatnim kongresie Partji Pracy spotka­
ła klęska zupełna i których niewolno tole­
rować w partji mają jednak — obok wy­
mienionych okoliczności ułatwione zadanie 
z tego względu, że i Partja  Pracy nie jest 
organizacją jednolitą i nie ma do dziś dnia 
wyraźnego programu polityczno - społecz­
nego.

Komuniści osiągnęli narazie tyle, żc 
część lewicy Partji Pracy, grupującej się w 
Niezależnej Partji Pracy, wraz z różnymi 
elementami komumizującymi skupili się w 
gruipę, przezywającą się „lewem skrzy­
dłem" ruchu robotniczego. Nie jest to nowa 
organizacja, ani choćby jednolite pod 
względem ideowym ugrupowanie. Pierwsza 
konferencja odbyta niedawno, nie mogła 
porozumieć się co do wspólnej rezolucji, 
wobec czego konferencję odroczono na mie­
siąc. Jedyną rzeczą pozytywną „lewego 
skrzydła' jest niezadowolenie z obecnych 
warunków i z taktyki Międzyn. Socjalisty­
cznej- Okazało się to na posiedzeniu Rady 
Generalnej Niez. Par. Pracy, gdzie przyję­
to uchwałę, aby w przyszłości w obradach 
Międzynarodówki główną uwagę zwracać 
nie na to. co jest wspólne wszystkim par- 
tjom socjalistycznym, lecz przedewszyst- 
kiem wykuwać punkt widzenia „lewego 
skrzydła". Drugi wniosek domaga się, aby 
w Egzekutywie Międzynarodówki wystąpić 
z propozycją ponownego wszczęcia roko­
wań z Moskwą w sprawie zjednoczenia.

Ale — jak zaznaczyliśmy _  radyka­
lizm angielski nic przyjmuje teoretycznych 
podstaw komunizmu, ani jego taktyki, a w 
dodatku minęło juiż b  6 lat od czasu jak 
Moskwa rozbiła partje socjalistyczne Eu­
ropy i działacze angielscy me mogą nie li­
czyć się z faktem destrukcyjnego wroływu 
komunistów. Należało tedy przystroić ra- 
drkalizim angielski w odrębną szatę, dosto­
sowaną do urmysłowości robotnika angiel­
skiego. Uczyniono to w szkicu nowego pro- 
graniu, który przedstawiony będzie najbliż­
szemu kongresowi Niezal. P a r . 'P ra c y  na 
Wielkanoc r. b. Ojcem duchowy® tego pro- 
gramu jest znany publicysta Braifstora,

który szereg swych artykułów zebrał w 
książce p. t. „Socjalizm na dzisiaj".

Nowy program w/chodzi z założenia 
że polityka socjalistyczna winna się ze- 
środkować w „bezpośrednim ataku na nę­
dzę". Podstawą i punktem wyjścia tej poli­
tyki jest żądanie płacy minimalnej, płacy 
„niezbędnej do życia" na odpowiednim po­
ziomie, pozwalającym robotnikowi zaspo­
koić potrzeby ma ter j akie i kulturalne.

Stawiając to żądanie ua czoło progra­
mu, twórcy tegoż wyprowadzają już z tego 
żądania dalsze punkty programowe. Wyso­
kie płace są bez znaczenia dopóki kapita­
liści m ają władzę podnosić dowoli ceny. 
Stąd żądanie kontroli cen, a to  prowadzi do 
żądania upaństwowienia banków, kontroli 
państwowej nad polityką walutową i k re­
dytową, dalej — uspołecznienia przywozu 
środków żywności i surowców. Jeżeli płace 
mają być wysokie, a ceny niskie — pro­
dukcja musi być wzmożona, a na to potrze­
ba uspołecznienia kolei, kopalń i źródeł e- 
nergji elektrycznej, jakoteż uspołecznienia 
roli. „Niezbędna do życia" płaca zwiększy 
popyt ną mieszkania, któremu się zaradzi 
przez społeczną organizację budowy domów 
i m aterjałów budowlanych. Wszystkie te 
poczynania — głosi , program — stworzą 
fundament państwa socjalistycznego.

Obok żądania płacy minimalnej!—k tó ­
rej wysokość określi komisja robotnicza,

wybrana zpośród wszystkich gałęzi prapy— W dzisiejszym numerze:
program domaga się wprowadzenia dodat* *
ków rodzinnych, dodatków dla dzieci, sto- j NOWy PROGRAM NIEZALEŻNEJ PARTJI
pałowanych wedle liczby dzieci i pokrywa­
nych z podatków bezpośrednich. W  ten 
sposób ma być utorowana droga do spra­
wiedliwego podziału dochodu społecznego, 
a dzieciom robotniczym zapewni się lepszy 
rozwój kosztem klas posiadających.

W szystkie te żądania należy wysuwać 
przy każdej sposobności i uczynić je pod­
stawą programu działania partji w razie, 
gdyby ona jako mniejszość objęła rządy.

Nowy program zaczyna się od słów, 
że Niez. Par. Pracy stawia sobie za zada­
nie zdobycie socjalizmu dla obecnego po­
kolenia, że obecny stan rzeczy wymaga 
świadomej i stanowczej polityki socjalisty­
cznej, zmierzającej do tego, by nas zapro­
wadzić rychło przez okres przejściowy od 
starej do nowej cywilizacji. Nowa polityka 
ma być przeciwstawieniem polityki „powol­
ności, uważanej niekiedy za jedyną polity­
kę realną".

Z tych zdań przebija wyraźnie owa 
nerwowość, o której wspomnieliśmy na 
wstępie. Jakąż rękojmię dają autorzy pro­
gramu, że socjalizm urzeczywistni się za 
życia obecnego pokolenia? Żadnej. Jakąż 
wskazują drogę do tego urzeczywistnienia. 
prócz starej drogi parlamentaryzmu i pro­
pagandy wśród mas? Żadnej. Wie będzie­
my się opierali o to, czy hasło płacy mini­
malnej jest’ bardziej przyciągające i zro­
zumiałe dla mas,' aniżeli hasło wyzwolenia 
socjalistycznego, jest to kwestja świadomo­
ści i obyczajów, czy też celowości polity­
cznej.

Ale trudno dociec, dlaczego droga 
przez płacę minimalną szybciej prowadzi
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wa droga? Przecież autorzy programu sa­
mi twierdzą, że jest to tylko hasło, którego 
urzeczywistnienie leży na końcu całego sze­
regu reform podstawowych, tak niezmier­
nie trudnych do wywalczenia (przykład: 
walka od 7 lat górników angielskich o una­
rodowienie kopalń). W ten sposób upada 
też twierdzenie Braiłsforda. jakoby nowy
program byl „odwróceniem" dotycbczaso- 

, wego rozumowania socjalistów, iż socjab- 
do socjalizmu, niż „zwykła" dotychczaso- 1 zacja krok za krokiem przemysłu da w
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_ ryniku długiego procesu sprawiedliwy po­
dział dóbr. Brailsford i tow. istotnie .od ­
wraca ją“ hasła, ale przez to bynajmm '.i 
we odwracają procesu dziejowego M yj 
sw 'ównież Brailsford, głosząc, że w prze 
ciwiećrdwie do marksizmu, którego założe­
niem jeść uregulowanie produkcji, teorja 
angielska rozpoczyna od kcmsumcji, al­
bowiem warunkiem urzeczywistnienia pła­
cy minimalnej jest właśnie uspołecznienie 
produkcji na szeroką skalę.

Z wyjątkiem kilku cennych postulatów

z dziedziny reform społecznych, nowy pro­
gram angielski nie zbogaca skarbnicy myśli 
socjalistycznej. Jest on jednak ciekawym 
dokumentem dociekań i poszukiwań w o- 
kresie niezmiernie ciężkim i burzliwym, na 
glebie mało dotychczas zoranej europejską 
myślą socjalistyczną, wśród przebłysków 
zbliżającego się jutra socjalistycznego. 
Stąd też jego ton „obrazoburczy" i złudze­
nie o przewartościowaniu dotychczasowych 
wartości socjalistycznych.

J. M. B.

D O B U
(0  ORGANIZACJI PRACY)

S i ą ź K A
Już dawno — w 1905 roku — fizjolo­

gowie francuscy, Chauveau i Amar. dali 
podstawy racjonalne) higienicznej organi­
zacji pracy.

W miarę szerzenia się teorji Taylora i 
jego uczniów, Gilbretha, Ganta, Thompso­
na, Emersona, fizjologowie i higieniści co­
raz ostrzej i głośniej krytykowali taylo- 
ryzm i neotayloryzm.

Nazywali cni metodę Taylora nie or­
ganizacją pracy, lecz organizacją przędą - 
żerna pracy. Za okrutne uważali chronome­
try Taylora — systemy mferzenia każdego 
ruchu robotnika bez zwracania uwagi na 
jego zmęozenie.

Amar, autor znakomitych dzieł p, t. 
„Motor ludzki" i „Fizjologiczna organiza­
cja pracy" kilkakrotnie zaznacza, że naj­
większy zarzut, jiafei można zrobić Tayloro­
wi, to brak kontroli fizjologicznej, a ściślej 
mówiąc — ps ycho- tizj ol ogicz n e j.

Fizjologja, ipatologja i higiena pracy 
nie była i nie jest uwzględniana w żadnem 
z dzieł, w żadnej broszurze, w żadnym ar­
tykule wyznawców tak głośnej i rozrekla­
mowanej u nas „naukowej organizacji pra­
cy1'. Wiszyiscy przemysłowcy, pracodawcy, 
inżynierowie, domagają się u nas zwiększe­
nia wydajności pracy, a nikt nie żąda wpro­
wadzenia w fabryce higieny pracy.

W luksusowem wydawnictwie p. t. 
„Dwanaście zasad wydajności" Emersona 
znajdujemy: akord jako podstawę teorji 
natężenia, zdrowy sąd wyźiszego i niższe­
go rzędu, dyscyplinę, isprawiedliwe i uczci­
we postępowanie, lecz nie znajdujemy ża­
dnych postulatów higieny pracy. Zapomnia­
no tam czy też z umysłem zamilczano o fi- 
zjjologji i higienie pracy. Dopiero na osta­
tniej stronicy w „Ewangelji wydajności" 
Emerson pisze, „wysoka wydajność jest 
niemożliwa, jeżeli ludzie są przepracowani, 
źle opłacani i pracują w nędzńydb warun­
kach'' i... w następnem zdaniu „koń wyści­
gowy jest stworzeniem.,.." Dla Emersona 
robotnik jest koniem wyścigowym jak dla 
Taylora „wołem roboczym".

W ostatnich latach — w powojennej 
epoce orgjii i rozkładu — amerykanizacja, 
tayloryzm w starej lub nowej szacie zapa­
nowały w Polsce niemal wszechwładnie w 
sferach przemysłowych, wśród burżuazji.

Jakiś szał owładnął. Znaleziono taliz­
man, nowe bożyszcze. Precz z odpoczyn­
kiem, ośmiogodzinną pracą, angielską sobo­
tą, urlopami płatnymi, płacą na dniówkę!

Zamiast dwóch krosen dawajcie czte­
ry. Postawcie wszędzie sekundomierze - 
chronometry. Przywróćcie dawnych poga­

niaczy - ekonomów, a dajcie im nazwę in­
struktorów. Precz z próżniactwem powo­
jennymi! Taylor. Gont. Thompson nas nau­
czyli, jak powiększyć wydajność pracy, 
jak zmusić i okiełznać robotnika.

, Fizjologja. higiena pracy — to mrzon­
ki, chimera. Niech nam nie brużdżą dziś w 
chwili krytycznej...

I wśród tej ciemnicy, wśród takiej sza­
rzyzny zabłysnął promień ożywczy, rados­
ny — ujrzała światło w roku bieżącym w 
Warszawie książka niewielkich rozmiarów 
pod tytułem .,Organizacja pracy Hzycznej"

przez Wincentego Jastrzębskiego z krót­
kim wstępem profesora L. Krzywickiego.

Przystępnie, a barwnie i gorąco napi­
sał ją nic teoretyk - inżynier ani też dok­
tór medycyny, lecz człowiek, który sam fi­
zycznie pracował, który poznał i zbadał is­
totę pracy, jej organizację dzisiejszą, tay- 
losyzm i psychikę robotnika.

Z każdej stronicy tchnie gruntowna 
znajomość rzeczy, żądza szukania prau>dy. 
Jastrzębski ma śmiałość i odwagę taranem 
walić w fetyszów uznanych, nazwać dzi­
siejszą jakoby naukową organizację pracy 
organizacją iylko produkcji, surowo kryty­
kować chrcnometraż. rzucić rękawicę mó­
wiąc: „Im dalej od politechniki będzie od­
sunięta sprawa naukowej organizacji pra­
cy, tern lepiej będzie dla niej'1.

Wszystkie swe tezy i hipotezy Jastrzę­
bski popiera niezmiernie licznymi przykła­
dami wziętymi z życia i z iteratury obcej, 
którą zna dokładnie.

Pomimo wszystko Jastrzębski w swych 
wnioskach jest oględny i nader skromny. 
W dziedzinie fizjologji i higieny pracy na­
zywa siebie or of a nem, a w swem zakończę- 
nu mówi: „Określenia nasze są zbyt ogól­
ne z czego zdajemy sobie sprawę, często-

Ikroć może niezbyt przejrzyste.... Żywimy 
nadzieję, że zrefeia to ci, którzy znajdą się 
w lepszych warunkach".

Zadaniem Jastrzębskiego było ,,wvtk-

nięcie naogólniejszych i najnaturalniej­
szych warunków, w których wysiłki fizy­
czne płyną z największą łatwością" —- i 
całkowicie dopiął swego celu.

A zagadnienia obciążenia motoru ludz­
kiego. jak i inne zagadnienia dotyczące or­
ganizacji pracy będą rozwiązane za sprawą 
badań fizjologicznych, prowadzonych na 
szeroka, skalę w laboratorjach i fabrykach 
przez osoby o odpowiednich kwalifika­
cjach naukowych".

Wielce znamienne jest. że Jastrzęb­
ski w swych poszukiwaniach i badaniach 
nad ułatwianiem pracy, wysiłków fizycz­
nych wciąż pragnie się opierać na psycho­
fizjologii. On pierwszy w Polsce zwrócił 
na nowe tory'sprawę naukowej organizacji 
pracy.

Dr. J .  Z
 : ;o::---------

Wydalanie 
robotników rolnych.
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Oprócz już podanych wiadomości z 15 
pow-. mamy nowe dane o wydaleniach, do­
tyczące 13 powiatów. Wydalania te wyra­
żają się w następujących cyfrach: i

Oddział Łomżyńsko - Kolneński wyda- J 
lonych —• 350 rodzin; oddział Sandomiers- ’  
ki wydalonych 65 rodzin; oddział Garwo- 
liński wydalonych 46 rodzin; oddział Mła­
wsko - Przasnyski wydalonych 216 ro­
dzin; oddział Sochaczewsko - Łowicki wy­
dalonych 89 rodzin; oddział Bielsko - Kon­
stantynowski wydalonych 51 rodzina; odd- 
dział Miechowski wydalonych 65 rodzin, od­
dział Leszno (Poznańskiej wydalonych 30 
rodzin: oddział Strzyżowski (Małopolska) 
wydalonych 15 rodzin. Razem 927 rodzin- 
Poprzednio podaliśmy dane z 15 pow. 2633 
rodzin Ogółem wydalonych w 28 po cia­
łach 3560 rodzin.

Trzy tysiące pięćset sześćdziesiąt ro­
dzin z 28 pow. oto plon gospodarki obszar-

Poseł tow. Kwapiński.

mczej.
Nadmienić należy że p. Janicki, b- mi­

nister rplnictwa, wydalił ze swego majątku 
rob. rolnego, który przepracował u n ie g o  
w folwarku 25 lat. Wydalenie to jest aktem 
bezprawnym, albowiem takich pracowników 
wydalać nie wolnol

W dobrach Oporów wydalono 34 rodzi­
ny, wydalono ludzi, którzy przepracowali 
od 8 — 32 lat!

Szał wydalań stwarza dzikie warunki 
na wsi, ludzie gromadami chodzą w poszu­
kiwaniu pracy.

Gdzie jest kraj, w którym praktyko­
wany byłby taki barbarzyński żwycżaj? 
Dlaczego obszarnicy nie ogłaszają wolnych 
miejsc do Urzędu Pośrednictwa Pracy, by 
z Urzędów kierować rob, rolnych do miej­
sca pracy.

A co będzie z tymi, którzy nie będą 
zgodzeni — czy znów sądy pokoju rozpocz­
ną skazywać na eksmisję natychmiastową!

Co będzie z ludźmi bez dachu nad gło­
wą?!

J. Kwapiński.

Już wyszło z druku Sprawozdanie z XX 
Kongresu P. P. S. Cena 2 zł.
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PIERRE MILLE,

P E R Ł A
Tłum. z  francuskiego.

Grollot był tragarzem .przy przepro­
wadzkach, a Colro jest nim dotychczas. 
Jeżeli Grollot musiał wyrzec się tego zaję­
cia, nie jest to jego wina. Zarobek jest do­
bry, dziennie zarabia się piętnaście do dwu­
dziestu franków. Burżuje są hojne, bo bo­
ją się o swoje meble, których los spoczywa 
na barkach tragarzy. Ale na nieszczęście 
Grollot byt jedną z pierwszych ofiar ka­
tastrofy wojennej, która wstrząsnęła świa­
tem — w październiku 1914 r. kula raniła 
go w prawą nogę, która od tego czasu stała 
się znacznie krótsza od drugiej. Wobec te­
go klijenci nie chcieli Grollotowi powierzać 
swoich mebli, obawiając się, że spadnie 
wraz z meblami ze schodów. Wobec tego 
właściciel zakładu przewozowego pozbył się 
GroMota. Na szczęście ten, odznaczony 
krzyżem zasługi, otrzymał zajęcie w maga­
zynie huty szklanej na przedmieściu Pors- 
śoniere. Grollot zawijał kieliszki i karafki 
w słomę i układał je w wielkich płaskich 
koszach. Robota była stała, niezależnie od 
sezonu; copraiwda, niezbyt zyskowna i zaj­
mująca.

Pewnej niedzieli spotkał się ze swoim 
dawnym przyjacielem Colro. Colro ucie­
szył się, a że miał pieniądze w kieszeni, za­
proponował Grollotowi wstąpienie do knaj­
py na -Jadanie. Grollot chętnie przyjął.

Colro zamówił dwa kieliszki wódki i 
dwie porcje ostryg. Ale któż może prze­
widzieć zrządzenia losu?

Zaledwie Grollot włożył do ust drogą

ostrygę, gdy schwycił 
krzyknął:

się za policzek i !

—- Tam do djabła...
Niezwłocznie też wypluł do chustki 

od nosa — ząb. piękny, zdrowy ząb, który 
mógł trwać wiecznie. Ząb był pęknięty. 
Grollot czuł silny ból,

—  C ó ż  to — zawołał gniewnie — czy 
tu dają kamienie zamiast ostryg?

Przypatrywał się melancholijnie swe­
mu zębowi, gdy nagle dostrzegł, że przy­
lgnęła do niego jakaś przezroczysta, owal­
na kruszyna rażącej białości.

—  Tam do djabła — zawołał poraź 
drugi.

— Co to takiego? — zapytał Colro cie­
kawie.
9  — ^-ój drogi — rzekł Grollot, zamy­

kając lewe oko, aby lepiej widzieć pra­
wem — wyobraź sobie: to jest perła, praw­
dziwa perła!

—• Co ty gadasz? Prawdziwa perła?
—- Zapewne, bo to jest perła z ostrygi. 

Prawdziwe perły są w ostrygach. Nie­
prawdziwe są — nie wtem gdzie, ale chyba 
nie w ostrygach,

Colro zamilkł z zazdrości. Dowód wy­
dał mu się nie do odparcia.

— Ile może być warta taka perła? — 
pytał Grollot.

Z zadowoleniem obracał pertę w swo­
jej szerokiej dłoni. Przezroczysta kulka, 
wielkości ziarna pszenicznego, przybrała w 
świetle idącem z okna, różowy połysk. 
Goście skupili się koło Grollota i podziwiali 
perłę.

— Na miłość boską, ile może być war­
ta? — py,tał Grollot, coraz bardziej niespo­
kojny.

Zaraz znalazł się znawca, jakiś pan e- 
icgancko ubrany.

— 1500 do 2000 franków. Może wię­
cej. Od czasu wojny perły są droższe.

Uwierzono mu i wszyscy doświadczyli 
uczucia zazdrości i podziwu.

—- No, co ty powiesz na to? — zwró­
cił się zachwycony Grollot do przyjaciela.

Owinął starannie perłę w kawałek pa­
pieru i chciał ją włożyć do kieszeni.

Colro, który od dobrej chwili patrzał

Gospodarz, oba-

ponuro, położył mu nagle rękę na ramieniu. 
Poczekaj!
O co ci chodzi?

—- Kto płaci za śniadanie?
— Kto płaci za śniadanie? Sądzę, że 

ty, stary przyjacielu — zaprosiłeś minie.
— No tak! Stwierdzam wobec wszyst­

kich, że ja  płacę, A więc do kogo należy 
perła? Do mnie. Ja płacę za wódkę, pła­
cę za ostrygi: ostrygi należą do mnie ze 
wvszystkiem, ęo w nich jest. Perła należy 
do mnie.

— Ach ty Świnio! — zawołał Grollot. 
Dlaczego odrazti nie powiesz, żeś mnie ku­
pił? To było by godne ciebie. A mój ząb, 
połamany ząb — także należy do ciebie?

— Ząb należy do ciebie. Zęba ci nie 
fundowałem. Ząb jest twój. Ale perła nie 
należy do ciebie ani do nikogo, a właściwie 
—- należała do rybaka, który wyłowił o- 
strygi, do restauratora, który je kupił, a 
teraz należy do mnie. bom kupił ostrygi od

| restauratora. Tak, mój drogi.
— Powiedziałeś mi: funduję ci śniada- 
Słyszysz: funduie ci śniadanie. Zafun-

Spór zaostrzał się. Gospoda 
wiając się, że wyniknie bó(jka, zawezwał 
dwuch policjantów, którzy odprowadzili 
kłócących się do komisarjatu.

— Oskarżam tego brutala — zawołał 
Colro — że mi ukradł perłę. .

—- A ja — zawołał Grollot — oskar­
żam Colro, że mnie chciał bić, aby u k r a ś ć  
mi perłę. Jest jeszcze sprawiedliwość B 
świecie.

Komisarz kazał sobie opowiedzieć ca* 
łą sprawę.

— Trzeba przedewszystkiem sprowa­
dzić jubilera — rzekł po namyśle — niech 
oceni wartość perły.

Jubiler ujął ,perłę obcążkami, kręcił ją 
między palcami, przyjrzał jej się przez lu-
pę.

n:e.
dawałeś mi ostrygi. Więc to, co jest wew­
nątrz ostrvg. Do pioruna! Jakżeż może być 
inaczej? Postawiłeś także wódkę. Może te­
raz zażądasz mojej uryny?!

Tak — rzekł — to prawdziwa perła-
— Ach — wykrzyknęli jednocześnie

Grollot i Colro.
— Ma ona mniej więcej dwa i pół ka­

rata, nieco więcej od tych, które nazywamy 
„uasionkami". Może mieć pewną wartość-

— Jaką? — z niepokojem zawołali— 
Grollot i Colro.

— Dziesięć do piętnastu centymów...
Colro i Grollot byli spiorunowani. Ko­

misarz wymierzy! im grzywnę za zakłóce­
nie porządku publicznego i namówił ich, a- 
by się, pogodzili. Colro nieśmiałe wyciągnął 
rękę do Grollota.

— Mówiłem ci, że jesteś świnią — za­
wołał Grollot. Połamałem sobie zab, tyś 
chciał sobie przywłaszczyć rzecz, która do 
ciebie nie należała — no, i w końcu obaj 
jeszcze nie jedliśmy śniadania!

* A *  • t
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Malarz nieba o wschodzie
Na blado - lazurowem chłód nem nieba

płótnie
Rozpuszcza lekko z kędyś ukrytego

pendzla
Karminowe rumieńce dowolnie, rozrzutnie 
1 naświetla się niemi każda mgiełki łrendzla.

Dodaje krzynę złota, wszywa jego nici, 
Fantastyczny ornament tworzy w 4trótką

chwilę,
Wprawnie ciepła, purpurą ogromne tło

syci
I  nurza je i ka.pie w  jasnym, drżącym pyle

Potem kolory miesza, łączy i zespala, 
Rozgrzewa, miota całą ich gamę rozmyślnie, 
A ż, mając stop kosztowny, mieniący się

zdała,
Na to pyszne bogactwo pomysł słońca

ciśnie!

pejzaz drga życiem samem  — jak ono się
zmienia,

Tchnąc mądrością odwieczną, która jest
bez zmiany... 

Ach, najlepSza znasz sztukę, co nie ma
imienia,

Ty cudowny, genjalny malarzu nieznany!
Stanisław Ciesielczuk.
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FaferyRa „Granat" na Czystem
fankclonounla bez puzmalenia 

Błnflz.
Jak okazuje się, zakłady „Granat*1 na 

Czystem, w których wynikł katastrofalny wy­
buch, funkcjonowały blisko od roku bez for­
malnej koncesji j bez oględzin komisji przemy.
słowej.

Jak wiadomo, zakłady „Granat" na Czy­
stem były jedną z filji centrali, mieszczącej 
się na Pradze. Centrala fabryki „Granat" po­
siada odpowiednią koncesję, należało jednak 
zawiadomić władze o każdej z istniejących 
lilji, w następstwie czego każda filja powinna 
była być poddana oględzinom komisji przemy­
słowej.

Władze administracyjne prowadzą śledz­
two w sprawie tego karygodnego niedbalstwa, 
przypieczętowanego krwią blisko 40 ofiar,

—  .. .. .  ::o :i  -■  ■ -

Sladztso w sprnsaia wybuchu 
u fabryce „Granat"

Dowiadujemy się, że śledztwo w tej spra­
wie toczy się nie tylko w kierunku zbrodni­
czego niedbalstwa, lecz i możliwości umyślne­
go zamachu. Podobno wśród personelu fabry­
ki wvkryto osobę podejrzaną o szpiegostwo 
wojskowe.

• * - I,-"*'!?""
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NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Już wyszedł z druku i jest do nabycia w Księ­

garni Robotniczej, Warszawa, Warecka 9, 
TOM H PAMIĘTNIKÓW TOW, IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO.
Cena 10 złotych.
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Iow . Franciszek Ksawery Prauss.

Po zganię to». Praussi.
Prócz wymienionych poprzednio naoeszły 

• jeszcze następujące kondolencje: od Związku 
Zawodowego W ychowawczyń przedszkoli. 
Związku Akademickiej młodzieży zjednocze­
niowej. Dr Szybalskiej. M ecenasa Lewego. Zo~ 
fji Kruszewskiej. M Zm igry dera. Zofji Bukow­
skiej, Olgi Żychowicz - Filrppi, Grzeli Griffel, 
A lcksieje w skiej.

PODZIĘKOWANIE.
Nie mając możności bezpośrednio wy­

razić podziękowanie wszystkim organiza­
cjom, instytucjom, towarzyszom, przyjacio­
łom i znajomym, — na tej drodze w sWoim 
i dzieci swych imieniu wyrażam głęboką 
wdzięczność wszystkim, którzy w chwili 
naszego bólu okazali nam tak dużo współ­
czucia, a uznania d la zmarłego-

W yrażam serdeczne podziękowanie 
M inisterjum Spraw Zagranicznych, specjal­
nie zaś konsulowi w M eaj olanie p. M ar­
skiemu i sekretarzowi p. Kosowskiemu za 
okazaną mi pomoc w przewiezieniu do Pol­
ski popiołów zmarłego w Arco Ksawerego 
Praussa.

Z. Praussowa.

w arszaw ka tiyr. kol. na usłu­
gach agitacji faszystowskiej
NIESŁYCHANE NADUŻYCIE WŁADZY 

URZĘDOW EJ!

Niedawno podaliśmy wiadomość, że 
Wydz. Eksploatacyjny Dyrekcji Warsz., 
urzędowo, bo w formie okólmJka służbowe­
go agituje za jakiemiś reakcyjnemi piśmi- 
dłami o tendencji, ze stanowiska państwo­
wego, bardzo podejrzanej...

A  oto mamy inny dowód wysługiwania 
się Dyrekcji Warsz. agitacji faszystowskiej 
i to dowód tak jaskrawy, że przykładów 
czegoś podobnie niesłychanego, naipróżnoby 
szukać gdziekolwiek indziej...

Z końcem marca z. r. znany faszystow­
sko - rozwojowy krszykaoz, Jaxa Chamiec, 
zjechał do Aleksandrowa na „odczyt", na 
który przybyli również miejscowi kolejarze, 
zaciekawieni, co też to p. Jaxa  im powie... 
I ostatecznie cała ta chamcowa .prelekcja" 
byłaby się odbyła spokojnie, gdyby p. Cha­
miec był poprzestał na spokojtnem wygło­
szeniu swydh głębokich myśli... Co najwy­
żej, byłby się doczekał w dyskusji, ze stro­

ny zebranych paru cierpkich słów prawdy 
ord adresem swego obozu i na tera koniec...

Ale demagog z „Rozwoju", który swe- 
: mi bezczelnymi, prowokatorskiimi wy s t ępa- 
! mi, nie w jednem już miejscu wywoła! a- 

'vantpry, posunął się do lego, że począł ci- 
kać pospolite obelgi i oszczerstwa na cala 

'cwioę, szczególnie zaś na P . P .  S„ na tow.
- Daszyńskiego, Moraczewskiego i t. p.

To do tego stopnia wzburzyło zebra- 
i łych, że poczęli gwałtownie protestować 
j o widząc p. Chamiec uznał za konieczne 
S capytać zgromadzonych czy życzą sobie 

kontynuowania odczytu... Na to cała saia 
. wyjątkiem paru miejscowych kołtunów 
c,zwojowych, powzięła uchwałę wzywają­

cą p. Chamca do natychmiastowego przer­
wania tej „prelekcji".

W tedy wpadła na salę policja, wezwa­
na przez jakiegoś adherenta p. Chamca i 
ooczęta spisywać.... „protokóły"!...

Na tern zakończył się występ faszysto­
wskiego krzykacza....

I tu przychodzi rzecz prawie do wiary 
nie podobna.

Oto trzem kolejarzom: ślusarzowi Do­
brzyńskiemu i Wasiolkowi tudzież stola­
rzowi Każmierdkiemu, uczestnikom owego 
zebrania, warsz. Dyr. Kol. wytacza... do­
chodzenie służbowe o... „niestosowne (!) 
zachowanie się poza służbą" (!!)... Obwi­
nieni w trakcie przesłuchania protestowali 
energicznie przeciwko pociąganiu ich do 
odpowiedzialności służbowej za zajście po­
za służbą i na pryuxdnym  terenie, wskazu­
jąc na to, że im, jako obywatelom państwa 
w myśl Konstytucji wolno brać w obronę 
przed obelgami i szkalowaniem  obóz ideo­
wy', do którego należą i tego obozu wybit­
nych przedstawicieli, że postępowanie Dy­
rekcji Kol. jest jaskrawem pogwałceniem 
Konstytucji... itp.

Żaden jednak argument ni protest nie 
.pomógł... Po śledztwie wvdal W ydz. Me­
ehan. Dyrekcji W arszawskiej orzeczenie, 
mocą którego nałożył na „obwinionych" 
nastęoujące kary:

Dobrzyński skazany na degradację w 
płacy o 1 grupę, Kaźmierski na grzywnę w 
wy sok. 3% od poborów, W as io lek 2% od 
poborów!

Gdv W arsz. Zarz. Okręgowy Związku 
klas. (ZZK.) przeciw tej niesłychanej de­
cyzji odwołał się do prezesa Dyrekcji wy­
kazując, że cała ta decyzja jest dotąd je­
szcze rdebywałem nadużyciem w ładzy u- 
rzędowej, Prezes odpowiedział, że karę 
wraz z motywami.... utrzym uje w  mocy!

A więc — gdyby kolejarze na odczy­
cie byli milczeli gdy jakiś prowokator i 

i mydłek faszystowski oczernia i szkaluje  
inne stronnictwa i ludzi dla kraju zasłużo­
nych i gdyby byli milczeniem swem to 
aprobowali, tedy byliby się zachowali „sto­
sownie poza służbą".. Gdy jednak przeciw 
bandytyzmowi rozwojowca zaprotestowali, 
za to spotkała ich kara ze strony... Dyrek­
cji kolejowej!...

Jest to absolutnie pierwszy tego ro ­
dzaju . wypadek, tak bezprzykładny i-n ie ­
słychany, iż nie wątpimy ani na chwilę, że 
M inister Kolei do którego Centrala ZZK. 
się odwołała, nie tylko decyzję Dyrekcji 
W arszawskiej unieważni ale pociągnie do

S P R A W O Z D A N I E  
TE A T RA L N E .

T E A TR  IM. BO G U SŁAW SK IEG O :
„Rewizor", koimedja w 5 aktach M. W. Go­

gola, przekład W iktora Popławskiego-

„Rewizor z Petersburga" tyle razy 
powtórzył saę w życiu, że utracił już swą 
wartość, jako kawaił, jako anegdota, którą 
n ic wątpi.wie także niegdyś posiadał obok 
swych zalet, jako wizerunku carskiego spo­
łeczeństwa rosyjskiego. Najsławniejszy był 
przykład _ „kapitana z Koepenick", szewca, 
iCtcry, wdziawszy mundur wojskowy, wy­
prowadził w pole wartę niemiecką i dzięki 
temu mógł okraść kasę. Ale już przy tym 
przykładzie uwydatnia się różnica. Ghles- 
taikoW z „Kewizcra" ni® narzuca się sam, 
jako rewizor, z  początku mu to nawet na 
myfl ń;e przychodzi, dopiero społeczeństwo 
m ał om i as t ecziiow e narzuca mu gwałtem tę 
rolę, prowciyue go. Ghlestakow orjentuje 
się w s y tu a c j i  właściwie dopiero w akde IV, 
aż do tej p o r y  nte ut_aj.e lub udaje nieudol­
nie; zdaje się. że dopiero za drugim rażem 
umiałby już swoją i oię odegrać doskonale, 
spożyć się, jako nieubłagany kontroler i brać 
łapówki od lapown ^ - Byli zapewne 
przedtem i później tacY' którzy sarni narzu­
ca/li się na rewizorów, kapitanów, carów, 
k ró ló w , p ro f e s o ró w  itld. nawet bogów, 
lecz pr-z\‘k ’ad. podony przez Gogola, pozo­
staje przecież na; jsóbtclniejszy. bo choć i 
tam i tu demaskuje s.ę dusza społeczeń­
stwa, jednak n a tężen i niejako twórcze, wy. 
obraźniowe tej duszy. ie i obawa czy tęsk­
nota do pewnego losu, są u Gogola inten­
sywniejsze, w y r a ź n ie j s z e ,  — dizięki temu 
właśni*, że CMestakow nie jest oszustem

samozwańczym, lecz tylko sprowokowanym.
Swoją drogą, są  w sztuce Gogola róż­

ne niedociągnięcia i przeciągnięcia. Prócz 
togo, owa prowokacja nie jest zrobiona 
dość prawdopodobnie. Żeby horodniczy, 
stary  wyga, znawca stosunków lokalnych, 
mógł uwierzyć, że gość, jedzący od 3 tyg. w 
hotelu na kredyt a nie zajmujący się ni- 
ozem, jest rewizorem z Petersburga, gdy 

.poprośtu zwykłe wybadanie właściciela ho­
telu i służby byłoby go wnet pouczyło, z 
kim ma do czynienia, — tutaj się imputuje 
dzisiejszemu widzowi i słuchaczowi trochę 
za dużo. Je s t to szlufka w  rodzaju molje- 
tow irich  i fredrowskich, w której rezultat 
jest niejako z góry wiadomy i przez widzów 
uznany za niewątpliwy, to zaś, ćdby powin­
no być przesłanką, podane jest już tylko 
jako ilustracja. Łatwą grę ma autor, który 
ma za sobą już odirazu pewną wiarę (przygo­
towaną w słuchaczu- Za czasów Gogola i 
wogóle przed wojną chciwie słuchano „Re­
wizora", bo była to niej ako zemsta, doko­
nywana na rzeczywistości przez sztukę, 
szrtuka zastępowała wówczas prokuratora. 
AJ« widz dzwiejstzy, jeżeli nie chce popro- 
stu  słuchać dawneroi uszami, musi się do 
tej sztuki namowo ustosunkować,

A moWa oprawa, jaką tea tr im. Bogu­
sławskiego daje starym  sztukom, skłania 
do takich nowych rozmyślań o nich. Gzy są 
cne jesfzcze aktualne, a jeżeli są, to w jak: 
sposób? Gzy zdołano nadać^ „Rewizorowi" 
nowe żyde?

Naokół można powiedzieć, że wysta­
wienie „Rew'zora" było raczej etpiczne. niż 
dramatyczne Już sama długość przedsta­
wienia — cztery gadziny — na to wskazu­
je. W'srystkie zalety i wszystkie wady spół­
ki Schiller - Zelwerowicz uwydaltmły się i 
w reiyserji „Rewizora". Rozbicie akcji na 
sceny i scenki, akcentowanie drobiazgów na 
P®ryferft, ogromna pomysłowość, ba, nawet

genjałńość w aranżowaniu epizodów i sta­
wianiu figur drugorzędnych, — a przybem 
niemożność uwydatnienia tego, co się nazy­
wa ideą, brak rozmachu dramatycznego, i 
nawet obojętność wobec tych zadań, które 
są coprawda najtrudniejsze. Do tego zresz­
tą  doprowadza nowoczesne pojęcie „tea­
tralności", ciągłe wołanie o to, że teatr ma 
być teatrem , a nie tubą d la autora, że więc 
najważniejsze jest to, żeby aktor miał dużo 
do grania.

I rzeczywiście, teatr im. Bogusławskie­
go na prem jerze „Rewizora" zajaśniał ze­
społem mistrzów, z każdego wydobyto ta ­
kie maximum jego talentu, że trzeba było 
po cichu i głośno przyznać: to  jo d  jednak 
anaj ciekawszy dziś tea tr  w Polsce. Sztuka 
Gogola stała się tylko scenarjuszem w rę­
kach reżyser j i i tych artystów, który wy­
pełniono przeobfici® scenami charakterys- 
tycznemi tak, że powstała sztuka nowa, po­
dobna, którąby w arto wydać drukiem, aby 
dać przykład, co można jednak, jeszoze do­
pisać na marginesie Gogola- Dla dram atur­
ga współczesnego jest to zarazem pewne 
memento: tu jest kryzys twórczy, reżyser 
i aktor wyjmują mu z dłoni pióro i wykoń­
czają sztukę po swojemu, a więc dramaturg 
musi sam opanować te nowe środki, jeżeli 
chce jeszcze w teatrze zachować rząd dusz.

Chciałoby się scenę za sceną przyta­
czać te wszystkie pomysły reżyserjj i arty­
stów, ale bi-aik rea to miejsca i trzebaby 
prowadzić notatki. Więc tylko parę przy­
kładów. W akcie I scena narady horodni- 
czego z dygnitarzami miejscowymi przy 
stole: każdy inny, każdy charakterystycz­
ny. jeden zapalczywy, drugi oschły, trzeci 
jowialny, czwarty śpiący — nikt z nich nie 
jest tylko statystą, * gra nawet, gdy siedzi 
i milczy lub gdy dwnj z sobą rozmawiają 
po cichu na osobności, zasra* między nim i 
wytwarza się pewien odrębny stosunek mi­

miczny. Cudowne etudv realizmu życiowe­
go. Rozpęd aktorski nadają przedstawieniu 
głównie Dohczyński i Bobczyński (po. Gó­
rowski i Kaznakcwicz), których kaprys 
czy przypadek reżysenaki—czego właściwie 
być -nie powinno — wyniósł na czoło sztuki. 
(To są te „akcenty na peryferji", o  których 
była poprzednio mewa). Działają oni już 
wizualnie jako dwójka, jednako odziana, 
jednako zachowująca się, bosko nerwowa, 
gadatliwa, wścibska i piskliwa. Są jakby 
jedną postacią we dwuch, choć sobie niby 
wciąż wzajemnie przeszkadzają. Ich opo­
wiadanie — jeden przez drugiego -— w ak­
cie I o  pojawieniu się rewizora, to arcydzie­
ło  .sztuki reżyserskiej i aktorskiej.

W akcie II scena, w której się pierw­
szy raz spotykają horodniczy i rzekomy 
rewizor, ma znowu charakter kinowy, ale 
w najlepszym gatunku Otwierają się drzwi 
do pokoju w hotelu: z jednej strony chowa 
się drżący Cbłestakow, <z drugiej wszedł, 
równie drżący, horodniczy; na chwilę stoją 
niewidzialni dla siebie, lecz tworzą dila wi­
dza niby symboliczny obraz sztuki, potem 
wychylają głowy ku sobie powoli i naresz­
cie spotykają się ich oczy. W akcie III rów­
nież nieco kinowa scena, gdy zataczającego 
się Chlestćdkowa podtrzym uje horodniczy, 
tego znów podpiera kurator, za nim sędzia, 
potem -pcczlmistrz, i tak tworzy się komicz- 

j  ny łańcuch pijacki. Trzeba tu jeszcze zau­
ważyć, że reżyserzy, rdbiąc ctudlja realis­
tyczne, nie gardizili jednak i groteską i efek­
tami cyrkcwemi, pp. gdy w akcie IV Chi es- 
takow, klęcząc z córką horodniczego, wy- 

I wraca się z nią wtył.

Równie pomysłowo zaaranżowana jest 
i zbiorowa scena aktu V. Jak  nieszablonowy
■ jest ten tłum, dość wspomnieć owe figury
i  cisnące się przez okno, lub jakąś panienkę 
j z poiwiązanemi zębami. Motyw reżyserski 

okna wogóle zaczyna być bardzo używany,



odpowiedzialności dyscyplinarnej tych dy­
gnitarzy dyrekcyjnych którzy odważyli się 
na podobnie niesłychany gwałt i nadużycie 
swej władzy.... d la  obrony agitacji faszy­
stowskiej. Kcz.

 : :o::---------

Aresztowanie organizatorów
szplesowshlel sieci wW nrszasie

Władze bezpieczeństwa wykryły szeroko 
rozgałęzioną aferę szpiegowską. Pracowano 
tam bardzo intensywnie na korzyść jednego z 
mocarstw ościennych.

Ubiegłej nocy organizacja ta została 
aresztowana. Aresztowani wszyscy są osoba­
mi cywilnemi o wyższem wykształceniu. Pla­
cówka warszawska tej sieci szpiegowskiej po­
siadała ogromne środki materjałne, oraz po­
moc techniczną. Szczególną uwagę poświęco­
no sprawię środków łączności warszawskiej 
placówki z centralą tej organizacji, mieszczą­
cą się w stolicy jednego z ościennych mo­
carstw.

Co drugi dzień z materjałami tymi i infor­
macjami jeździli kurjerzy do stolicy tego mo­
carstwa.

- • • ■  ---

Konferencjo tramwajowa PK .
Dn. 23 b m. odbyła się konferencja tram ­

wajowej organizacji P. P. S. Na konferencji 
omawiano szeroko stosunki panujące na te re ­
nie tramwajów. W  rezultacie przyjęto nastę ­
pującą rezolucję:

1. Konferencja stw ierdza, że rozbicie k la­
sowej organizacji zawodowej nastąpiło  na 
skutek nieodpowiedzialnej i obliczonej na n ę ­
dzę mas demagogji N. P. R. i kom unistów.

2. Konferencja podkreśla, że zwycięskie 
przeprow adzenie akcji, jaką prow adzą obec­
nie pracownicy tram wajowi o nową umowę 
jest możliwe tylko w tedy, gdy wszyscy tram ­
wajarze skupią się w jednym Związku k laso­
wym pod sztandaram i socjalizmu.

3. Konferencja nakazuje wszystkim człon­
kom P. P. S. w tram wajach, aby z całą siłą 
poparli akcję strajkow ą, zm ierzającą do po­
praw ienia w arunków  pracy i płacy w tram ­
wajach, o ile organizacje tram wajowe zawo­
dowe ogłoszą strajk.

4. Konferencja wyraża całkow ite zaufa­
nie klubowi radnych i ław ników  P. P. S. a w 
szczególności tow. Szczypiorskiemu za czynną 
t  wytężoną obronę postulatów  tram w ajarzy i 
wzywa klub P. P. S. aby w dalszym ciągu jak- 
najenergiczniej bronił żądań tram w ajarzy w 
Radzie miejskiej i M agistracie.
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Łańcuch prasowy
i

Dn. 23 b. m. w Administracji „Robotnika" 
jponiżej wymienieni towarzysze złożyli pienią­
dze na „Fundusz Prasow y", wzywając jedno­
cześnie nowych towarzyszów do złożenia ta ­
kiej samej sumy i dó  wyznaczenia znowu na­
stępnych towarzyszów:

Tow. Toepłitz zł. 30, — wyznaczając tow. 
Stifelmana.

Zw. Za w. Prac, Kolejowych w Skarżysku
zł. 20, — wyznaczając Zarząd Koła Z. Z. K. w 
Krakowie.

aESKK .̂wię^?HB«w;a smsssassmmm m m m m

— przypominam okna w sali wiecowej w 
„Polityce i miłości" Rączkowskiego. W 
..Rewizorze" trzy okna w mieszkaniu horo- 
dniczego wyzyskane są znakomicie: to
przesuwają się pod niemi różne figury, z 
każdem oknem potęgując wrażenie; to 
znów wyglądają cknem osoby z wewnątrz 
sali, donosząc o tem, co.się dzieje na uli­
cy. Są to wszystko ciekawe próby t. zw. 
rozwiązywania przestrzeni scenicznej, któ­
re według Tairowa jest jednem z głównych 
zadań teatrologicznych.

Bardzo siiny akcent daje scena ostat­
nia i tym razem akcent ten przypada na 
scenę główną: gdy na wiadomość o przyby­
ciu prawdziwego rewizora wszyscy wpada­
ją w konsternację, ruchy zastygają na 
chwilę w niemej zgrozie, i nad takim ży-* 
wym obrazem spuszcza się zasłona.

Z „solistów o bardzo wielu rozpisy- 
waóby się można szczegółowo: o natural­
nym swobodnym humorze p. Zelwerowicza 
w roli horodniczego, o Ljapkinie p. Stra- 
chockiego — małomiasteczkowym jakobi­
nie, o belferowatej fizjognomji p. Białkow­
skiego w roli inspektora szkół, o prowin­
cjonalnym akcencie p. Romanówny w roli 
córki horodniczego, o pijackich gębach i 
wygiętych postaciach policjantów, o p. 
Krasnowieckim, komisarzu policji, którego 
w II akcie jeszcze bolało oko a w V już 
przestało, o Sanszo Pansy rewizora p. Or- 
widzie, jak moi zaglądał do talerza i t. d.

Ale godzi się szerzej napisać o najtru ­
dniejszej roli w sztuce. Chiestakowie. którą 
prał p. Justjan. Trudna jest ona bo przez 
autora nie dość określona i trudna tem. że 
wszystko to, co mówi i robi Chlestakow, 
jest tak bardzo poniżej narosłych z biegiem 
czasu wyobrażeń o znaczeniu tej postaci. 
Czy jest to genialny naciągacz, czy zwykły 
cobie karciarz i hulaka. którv wpada do te-

Ob. Szturm de Sztrem zł. 5, — w yznacza­
jąc ob W. Fabierkiewicza.

Tow. Szczepan Knop zł. 5, — w yznacza­
jąc tow. J. Łysiaka, Fr. Zakrzewskiego, St. 

| Zielińskiego i Piotra Kaczmarskiego.
Tow. Jan Kaczanowski zł 5. — wyzna- 

i czając tow. Franciszka Sawickiego, Stanisława 
Szymankiewicza i Józefa Bogusiaka.

ŁAŃCUCH MŁODZIEŻY.
Tow. L. Cohn zł. 2, — w yznaczając tow. 

Suskiego (Praga) i R adka (Dąbrowa Górnicza).
Tow. Strzałka zł. 2 , — w y z n a c z a j ą c  tow. 

i Łajca, Porębskiego i Gregorkiewicza.

; Wzrost bezrobocia.
Statystyczne dane Państw. Urzędu Pośr.

! Pracy wykazują, że w tygodniu od 9 do l&-go 
stycznia na całym obszarze Rzpktej było 
341.378 bezrobotnych W stosunku do poprze­
dniego tygodnia stanowi to  wzrost o 14.692 
bezrobotnych. W poszczególnych m iastach 

| wzrost bezrobotnych w tym okresie czasu 
i przedstaw ia saę jak następuje: w W arszawie o 

1500, w Łodzi 5415, w Kaliszu 313, w Często­
chowie 500, w Sosnowcu 525, w Lublinie 500, 
w Białymstoku 513, w  Bydgoszczy 300, w 
Gnieźnie 215, w Lesznie 290. w Inowrocławiu 
300, w Torunju (miasto) 251. Toruń (P U P. 
P ) 600, w województwie Śląskiem 1283 i  w  
Stanisławowie 660.

----------- ; :o . ,-----------

| Zasiłki d la  robotników
W  ostatnim  tygodniowym okresie spra- 

! wozdawczym t. j. od 11 do 16 stycznia w łącz­
nie przyznano w W arszawie 444 robotnikom 

i pozbawionym pracy praw o do  pobierania za- 
| sitków na mocy ustaw y o zabezpieczeniu na 

w ypadek bezrobocia, (w poprzednim  tygodniu 
226). Ogółem uprawnionych do poboru tych 
zasiłków  było w tym  samym czasie 3236 (w 
poprzednim tygodniu 3215), pobrało zaś zasił­
ki 3115 (3126) na sumę 39.056 zŁ 29 gr. (w po­
przednim  33.111 zł. 71 gr ). Robotników b. fa­
bryk  tytuniowych i wojskowych, upraw nio­
nych do poboru zasiłków było w tym samym 
czasie 537 (556). (—).

0 zatrudnienie bezrobofnycfi
W czoraj w departam encie samorządowym 

min. spraw  w ew nętrznych pod przew odnic­
twem dyrektora departam entu  p. W eisbroda 
odbyła się konferencja z udziałem  przedstaw i­
cieli zainteresow anych ininisterjów w  sprawie 
uruchom ienia przez związki kom unalne robót 
publicznych mających na celu zatrudnienie 
bezrobotnych. Konferencja ta  stanow iła dalszy 
ciąg narady odbytej przed kilku dniami w M.
S. W pod przewodnictwem  p. m inistra Racz- 
kiewicza. Na konferencji omawiano ogólny 
plan robót publicznych, k tóre  mogłyby być po­
djęte przez związki komunalne. Omawiano też 
rodzaje robót, jakie należałoby rozpocząć, or­
ganizację tych robót w ogólnym zarysie, w re­
szcie spraw ę źródeł dochodowych, jakie zw ią­
zki kom unalne mogłyby wykorzystać w celu 
uzyskania odpowiednich funduszów na pokry­
cie podejmowanych robót. Dalszy ciąg tych na­
rad  odbędzie się w M. S. W . w najbliższych 
dniach. (—)

--------------: iO ::-------------

go miasteczka jak do raju? Kamiński grał 
go niegdyś jako jegomościa tajemniczego i 
lakonicznego, P. Justjan  grał go bez gestu 
imponującego, jaiko typ z martwych dusz 
rosyjskich. Gra jego była obfita w odcienie
1 szczegóły. Stopniowanie pewności siebie 
w braniu łapówek i w rozzuchwalaniu się 
wyszło bardzo dobrze, ta k . samo scena z 
blagowaniem o znajomościach w Petersbur­
gu. W akcie II obawa i tchórzliwość były 
za silne, — horodniczy mógł się łatwo do­
myślić, że ma przed sobą człowieka za­
leżnego. Wcgóle — nie awanturnik lecz 
bon vivanit, który lubi dobrze zjeść, wypić i 
zagrać w karty. Fizjologja pijaka zanadto 
podkreślona w akcie III — za rzadkie wy­
buchy wyższości, nakazu, przerażające o- 
toczenie. Powinna być jakaś konsekwencja 
w tych wybuchach, aby ów prestiż, jaki na­
gle zyskuje Chlestakow w oczach miesz­
czan, uzasadnić nietyłko serwiłizraem duszy 
rosyjskiej, lecz także i nieco zaborczą na­
turą fałszywego rewizora. Scenę, w której 
n a  przychodzi uświadomienie: a więc tu
mnie biorą za kogoś wyższego! więc huzia 
na nich! — powinna była reżyser ja w jakiś 
sposób wyodrębnić, uczynić z niej punkt 
kulminacyjny roli a zarazem punkt grani­
czny: odtąd zaczyna się rozpasanie. Jeże­
li się już całą sztukę uwypukla i poprawia, i 
to powinno to było dotyczyć przedewszyst- ; 
kiem tei roli. Ale na ogół ta kreacja bvła 
tak samo znakomita, siina i przemyślana 
jak  inne. tylko do tej roli ma się skompli­
kowane pretensje.

Publiczność zebrała się nader licznie i 
z wielkiem zajęciem śledziła to niezwykłe 
przedstawienie.

Karol Irzykowski.

■ ■ : : o c

Robotnicy i pracownicy umysłowi 
wobec uchwał sejmowej komisji 

prawniczej w sprawach 
mieszkaniowych

Z inicjatywy Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej Związków Prac. Państw, odbyła 
się w dn. 22 b m, konferencja porozum iewaw­
cza następujących organizacji: Komisji C entral­
nej Zw Zaw., Zjednoczenia Zaw. Polskiego, 
Centralnej Organizacji Zw. Zaw. Prac. Umysł., 
Rady Naczelnej Zw. Prac. Sam orządowych o- 
raz  wymienionej powyżej C. K. P. P. w spra­
wie noweli do ustawy o ochronie lokatorów.

P o  przeprow adzeniu dyskusji postanow io­
no jednomyślnie domagać się bezwzględnie 
przeprow adzenia przez Sejm następujących po­
stulatów:

1) W strzym ania podnoszenia w płat za ko­
morne do czasu unormowania się stosunków 
ekonomicznych kraju  od lokalów 1 — 3 po­
kojowych.

2) Powstrzym anie w yrokow ania sądów w 
spraw ach mieszkaniowych wobec bezrobot­
nych conajmniej na  rok.

3) Niewykonywania w yroków eksmisji wo­
bec bezrobotnych.

Zebrane organizacje postanowiły wszyst- 
kierm dostępnem i środkam i zdążać do w pro ­
w adzenia w życie postulatów  mieszkaniowych 
robotników  i pracowników .umysłowych. 
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0 dach nad głową 
dla bezrobotnych.

W ielokrotnie już pisaliśmy, że ciasny lo­
kal Państwowego U rzędu Pośrednictw a P ra­
cy przy ul Ciepłej 21, powoduje, iż naw et w 
normalnym czasie panuje tam niebyw ały ścisk 
i zaduch. Zarówno urzędnicy jak i liczni inte- 
resanci przechodzą z  tego pow odu prawdziwe 
katusze. -

O statni w zrost bezrobocia dotychczasowe 
nieznośne w tej mierze w arunki znacznie po­
gorszył. Od szeregu miesięcy, jak  donosiliś­
my, czynione są  starania o uzyskanie sąsie­
dniej wielkiej pustej hali należącej do magi­
stratu .

Spraw a ta  przechodziła już różne koleje, 
z niewiadomych jednak bliżej powodów do­
tychczas nie jest pomyślnie załatw iona. Pre- 
zydjum m agistratu powinno zainteresow ać się 
tą  sprawa, i polecić przychylne jej rozstrzy­
gnięcie, dzięki którem u setki bezrobotnych 
nie będą dalej m arznąć godzinami na dzie­
dzińcu P. U. P. P.

 : ;o;:---------

Kilkunastu rodzinom grozi
wyrzucenie na brak, na patf- staułie zaocznego wyroku sadu

Otrzymujemy następującą skargę:
Jesteśmy dzierżawcami posesji JidjuszówŁa 

na $t. Drewnica, gm. Marki, pow. Warszawski. Lo­
katorzy tej posesji są to ludzie biedni ( przeważnie 
bezrobotny obarczeni 14 droboemi dziećmi My 
zaś mamy 2 drobnych dzieci i starszego syna, który 
•jest chory na, zapateme' płuc

Na mocy kontraktu, przejęliśmy od właściciela 
■tę posesję w dzierżawę od dn. 1 stycznia 1924 W 

—marcu właściciel, Karol Tapobert, wytoczył nam 
proces o zaległą tenutę dzierżawną .przez po,przc- 
dttdh dzierż a wiców. W trakcie procesu K. Tajchert 
sprzedał tę posesję Zenobji Kotowskie), która ak­
tem rejentaJnym przejęta powództwo przeciwko  
nam. Uregulowaliśmy pretensje Tajcherta, a poza- 
tem — daliśmy Kotowskiej pewną sumę a conto 
dalszych sum dzierżawy. Na wszystko otrzymaliśmy 
kwity (.w maju 1924 r )

Wbrew umowie, obecna właścicielka posesji 
nie chciała przeprowadzić potrzebnego remontu 
Wobec tego, że nie mogliśmy w żaden sposób uzy­
skać od niei tego remontu (chodzi tu o remont da­
chu) w końcu odmówiliśmy dalszo) zapłaty do cza­
su, póki me zostaną wypełnione warunki umowy, 
coby nam umożliwiło prowadzenie bufetu, mogące­
go dać dzierżawcy pewien dochód Dotychczas nie 
mamy, jako dzierżawcy, żadnego dochodu, bo lo­
katorzy są przeważnie bezrobotni i płacić nie mo­
gą- .

P. Kotowska wytoczyła nam w sądzie pokoju 
v/ Targówku sprawę o eksmisję; którą jednak 
przegrała i sprawa została umorzona. W obec tego 
p Kotowska wzięła się na sposób i wznowiła sta­
ry proces Tajchea-ta (pomimo że ten ostatni nic 
ma już do nas żadnych pretensji) Sprawa odbyła 
się zaocznie, nie przysłano nam żadnego wezwania.
P Kotowska sprawę wygrała i nagłe przed kilka 
dr.iam; otrzymaliśmy wszyscy (zarówno dzierżaw­
cy, jak t wszyscy ro kat przy) nakazy egzekucyjne z 
terminem 7 dniowym.

Jesteśmy w straszne-j rozpaczy. Grozi nam w y­
rzucenie na śnieg. Nie wiedzieliśmy o terminie 
sprawy, ani o zapadłym wyroku, w ięc nie wnieśli­
śmy w porę apąjacjj Napisaliśmy do prezesa sądu 
podanie błagając o wznowienie terminu apelacji, 
ale me otrzymaliśmy jeszcze żadnoi odpowiedzi 
Lokatorzy również zastawyłi ostatnie rzeczy, zebra- 

trochę pieniędzy , sprawę powierzyli adwokato­
wi. ale t ich sprawa idzie bardzo ciężko

Czy naprawdę niema już dfa nas ratunku? Po­
łożenie nas wszystkich jest rozpaca&we! Domaga­
my się wstrzymania eksmisji i wznowienia rozpra­
wy sądowe; z naszytm udziałom.

^arol 5 Józefa Różyccy.

Wiadomości z Łodzi
Łódź, 23.1 (telefonem).

ZAMACHY PRZEMYSŁOWCÓW WŁÓ­
KIENNICZYCH.

Dziś odbyło się posiedzenie Kom itetu 
W ykonawczego Zarządu Głównego klasowego 
Związku Zaw. w łókniarzy pod przew odni­
ctwem  tow pos. Szczerkowskiego. Pomiędzy 
innemi p ra w a m i organizacyjnemi om a ziana 
była spraw a zamachu przemysłowców na do­
tychczasowe w arunki pracy i płacy robotni­
ków w przem yśle włókienniczym p o i p re tek ­
stem „reorganizacji przemysłu".

M ajstrów, którzy dotychczas mieli stałą 
płacę miesięczną i procenty — zmuszają prze­
mysłowcy do pracy na dniówkę! O obniże­
niu dotychczasowych płac przemysłowcy mó­
w ią głośno — po cichu przygotowują zamach 
na 8-godiz. dzień pracy Postanowiono, w ra ­
zie gdyby akcja przemysłowców miała FrzY* 
brać konkretne formy — wystąpić energicznie 
do walki o utrzym anie dotychczasowych wa­
runków.

O KREDYTY NA ROBOTY PUBLICZNE.
W poniedziałek udaje się wojewoda Da- 

rowski do W arszawy, celem dalszej .nterw en- 
cji w Mm. Skarbu i Spraw Wewn. b kredyty  
na rozpoczęcie robót kanalizacyjnych i wodo­
ciągowych. W edług zakreślonych planów do 
kw ietnia 4000 mężczyzn możnaby zatrudnić.

Łącznie z zamówieniami rządowemi dla 
fabryk łódzkich spraw a bezrobocia byłaby 
choć częściowo złagodzona.

AKAD EM JA  DZIECIĘCA.
Ju tro  odbędzie się wielka Akadamja dla 

dzieci z Ognisk Robotniczego W ydziału w y­
chowania dziecka.

—— • ’<>;:■ ■ ■ — ■

„Sąd generalski"
/

W  tych dniach odbyły się w ybory do Są­
du Generalskiego, których wynikiem było 
zw ycięstwo listy tak zw. Sikorszczyków, t. j. 
zwolenników gen. Sikorskiego.

Z kół wojskowych dowiadujemy siię, że 
pew ien wybitny generał wniósł na ręce Mm- 
Spr. Wojsk. gen. Żeligowskiego zażalenie njo- 
ważności przeciwKo dokonanym wyborom, z 
powodu popełnionych przy w yborach niefor­
malności.

M inister Żeligowski oświadczył, iż p rze­
prow adzi dochodzenie i o ile rzeczywiście za­
szło pogwałcenie przepisów wyborczych, za­
rządzi unieważnienie wyborów.

Z daniem  naszem , „Sąd generalsk i"  jest —— 
generalnem głupstwem, które corychlej powin­
no być całkowicie „zredukow ane". Cóż to  za 
osobna kasta  „generałów " z własnemi sąda­
mi?! Czy możliwe byłyby sądy urzędników 
tej czy innej rangi, sądy dla wojewodów, sta­
rostów  i t. p.? N atom iast w wojsku każde 
hierarchiczno - milrtarystycame głupstw o tak 
łatw o się przyjmuje!

 : :o::---------

Z MUSS0LINJI.
NA CO PODWALA SOBIE OBŁĄKANY 

DYKTATOR WŁOCH.
W atykan  wszczął rokow ania z rządem 

faszystowskim o konkordat, k tóre jednak roz­
biły się. W trakcie tych rokowań klerykah 
włoscy (t. zw. popolari) powzięli zamiar po­
w rotu do parlam entu i porzucenia opozycji A- 
wentyńskiej. Jakże  Mussolini odpłacił się im za 
ich „naw rócenie?" Oto, po rozbiciu się uk ła­
dów z W atykanem , wyrzucił poprostu posłów 
katolickich, stawiających się w Izbie.

Następnie Mussolini ogłosił cały szereg 
warunków, bez w ypełnienia których posłowie 
(wvbrani przez naród!) nie mają praw a prze­
stąpić progu Izby Jednym  z tych warunkóW 
jest uznanie rewolucji faszystowskiej i zerwa- 
nie wszelkiej łączności z emigrantami (do k tó ­
rych należy m. in. b. sekretarz i przywódca 
kłerykałów  Don Sturzo).

, Dalej idą takie zwyrodniałe pomysły, by 
„popolari" wyrazili skruchę z powodu sw y ch  
„napaści" na...Ł m orderców M atteottiego!

Mało tego. skruszeni posłowie winni uz­
nać, że „wątpliwości moralne w stosunku do 
faszyzmu nigdy nie były uzasadnione".

Je s t to już chyba -szczyt przew rotności i 
cynizmu, do jakiego posunął się pół - warjat, 
pastw iący się nad Włochami. Żądać od gnę­
bionych i m altretow anych przeciwników, by 
ci wystawili swemu katow i świadectw o m oral­
ności — jest istotnie czemś niezwykłem!

Rozwiązanie Rady Miej­
skiej m. Grodziska.

W obec częściowego zdekom pletow ania 
rady miejskiej m. G rodziska oraz przychylając 
się do wniosku wydziału powiatowego i życze­
nia rady miejskiej, wyrażonego w deklaracji u- 
chwalonej przez radę, wojewoda warszawski 
zarządził rozwiązanie rady miejskiej m. G ro­
dziska i jednocześnie wyznaczył nowe -wybo­
ry  na dzień 28 łutego r. b. (—)

---------- • -o :; ...........



„ROBOTNIK", niedziela, 24 stycznia. 1926 r.

Z Międzynarodówki 
Socjalistycznej.

SOCJALISTYCZNY DZIEŃ KOBIET.
Na kongresie hamburskim w 1923 r. u- 

cbwalono, że partie socjalistyczne mają urzą­
dzać we wszystkich krajach raz do roku Qzieu 
Kobiet, jako dzień propagandy socjalistycznej 
wśród kobiet. W wykonaniu tej uchwały od­
był się w latach 1924 i 1925 w większości kra­
jów. należących do Międzynarodówki, Dzień 
Kobiet, w niektórych krajach (np. w Angłji) z 
wielkiem powodzeniem.

Na rok bieżący przygotowały już program 
obchodu Dnia Kobiet partje robotnicze Anglji 
i Austrji Anglia zamierza urządzić „tydzień 
kobiecy w dniu od 12 do 20 czerwca, głównie 
w celu powiększenia ilości kobiet — członków 
Partji Pracy. Przygotowaniem tygodnia będzie 
konferencja ogólno - krajowa kobiet, plano­
wana na 11 — 13 nraja w Hunddersfiełd,

W Austrji Dzień Kobiet odbywać się bę­
dzie od 22 do 29 marca. W ośrodkach przemy­
słowych czynione już są przygotowania do ob­
chodu, który w tym kraju posiada charakter 
wyjątkowo uroczysty i imponujący 
PRZEŚLADOWANIE SOCJALISTÓW WĘ­

GIERSKICH.
Węgierski poseł socjalistyczny tow. Pcy- 

er został skazany za „obrazę" Horthy'ego na 
6 miesięcy więzienia. 10 mrljonów koron grzy­
wny. pozbawienie mandatu na 3 lata, oraz 
pozbawienie praw politycznych również na 3 
lata Powodem tego drakońskiego wyroku by­
ła mowa Peyera, wygłoszona po zamachu bom­
bowym w Czongradzie, w której to mowie 
Peyer oświadczył, że mieszkańcy Węgier dzie­
ła s;ę'na dwie grupy. Z jednej strony są zbrod­
niarze i ich obrońcy, po drugiej — wszyscy u- 
czciwi ludzie. Horthy widocznie zaliczył sie­
bie (i słusznie!) do pierwszej kategorji, ale 
zemścił się na Peyerze.

ZGON CZŁONKA I MIĘDZYNARODÓWKI.
W wieku 85 łat zmarł w Chaux - de - 

hands (w Szwajcarji) Nurna Brand, który na­
leżał jeszcze do I Międzynarodówki socjali­
stycznej, założonej w Londynie w r. 1863. 
Brand do ostatnich chwil interesował się ży- | 
wo ruchem robotniczym.

SOCJALIŚCI ZURYSCY A UDZIAŁ 
W RZĄDZIE.

17-go stycznia socjalistyczna p-artja kan­
tonu Zuryskiego odbyła nadzwyczajny zjazd 
w cełu rozstrzygnięcia sprawy wyboru uzupeł­
niającego do rządu k an tonalnego. Sprawa ta 
była od wielu lat b. sporna, a rozstrzygano ją 
w sensie ujemnym t. zn. przez wstrzymywanie 
się od wyborów. Idzie o to, że socjaliści mo­
gliby uzyskać część mandatów tylko na dro­
dze umowy z .partjami mieszczańsko - chłop- 
skiemi, posiadającemi większość w kantonie.
O własnych zaś siłach socjaliści weszliby do 
rządu tylko wledy, gdyby mieli za sobą wię­
kszość, lub gdyby obowiązywały wybory pro­
porcjonalne, czego dotychczas niema.

Na ostatnim zjeździe wszakże znalazła się 
znaczna większość 136 delegatów (wobec 43 
mniejszości), która uchwaliła stanąć do wybo­
rów i wysunąć własnego kandydata w osobie 
tow. Ottona Pfistera. Organ socjalistyczny 
„Volksrecht", przeciwny udziałowi w wybo­
rach, wzywa po uchwale zjazdowej wszystkich 
członkow partji do usilnej pracy na rzecz zwy­
cięstwa przy wyborach.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY W WIEDNIU
W mcdziclę 17 b. m. otwarto uroczyście

w Wiedniu uniwersytet robotniczy, wzorowa­
ny ściśle na podobnej uczelni w Ucclc pod 
Brukselą. Narazie ustanowiono kurs półrocz­
ny. w którym biorą udział szczególnie uzdol­
nieni robot nscy i robotnice, zatrudnieni przez 
cały dzień Szkoła ma charakter internatu, a 
koszta jej ponoszą zarówno partje socjalistycz­
ne, jak związki zawodowe i spółdzielnie.

Program wykładów obejmuje najważniej­
sze przedmioty, potrzebne działaczom poli­
tycznym i zawodowym, m. in. odbywać się 
będą ćwiczenia z zakresu dziennikarstwa i 
agitacji ustnej. Jako nauczyciele czynne będą 
takie siły, jak tow Otto Bauer, Karol Renner, 
Max Adler. Kierownictwo Uniwersytetu spo­
czywa w rękach kuratorjum, złożonego z przed 

: stąwicieli partji, związków zawodowych, 
spółdzielni i Izb Robotniczych.

Siedzibą Uniwersytetu jest mały piękny 
(całkowicie odnowiony) zamek w Heiligcn- 
stadt (pod Wiedniem), k tóry  dawniej należał 
do cesarzowej Marji Teresy a obecnie został 

j wydzierżawiony na szkołę robotniczą na prze­
ciąg 10 lat.

Na pierwszy kurs przyjęto 26 uczniów i 6 
uczcmc, w wieku lat 20 — 30.

DROZYZNA
ZBOŻE PODRQ2ALO*

Ubiegły tydzień nie wykazał powainiej- 
i szych zmian na rynku zbożowym. Wygórowa- 
j ne ceny prawic wszystkich gatunków zbóż po­

zostały na poziomie ub. tygodnia z wyjątkiem 
żyta, którego cena uległa jeszcze pewnej zwyż­
ce, Ponieważ jednak zbożowe rynki europej­
skie i zaoęcanowo sygnalizują w  ostatnich 
dniach zniżkę cen, należy mieć nadzieję, żc 
nieuzasadniona zwyżka ceny żyta u nas nie da 

. się utrzymać.
Pod koniec tygodnia płacono: 2a żyto su­

che 22 — 26 zł. za kwintal franco Warszawa, 
f Mąką pszenną krajową 0000 obracano po 

62 do 70 gr., mąką żytnią pytlową 0000 po 43 
i pół gr za kg. z dostawą do odbiorcy. Ceny 
niższych gatunków mąki są znacznie tańsze.

OBNIŻENIE CENY JAJ.
Z powodu mrozów uniemożliwiających wy­

wóz jaj zagranicę, wzmogła się dostawa ich na 
rynki wewnętrzne Z tego powodu na war­
szawskim rynku jajczarskim panuje mocna ten­
dencja zniżkowa. Wobec tego od poniedział­
ku, 25 b. m, cena jaj obniżona będzie w dal­
szym ciągu: świeżych z 25 do 24 gr., kaicyno- 
wanych zaś z 17 do 16 gr. za sztukę w sprze­
daży detalicznej. (—).

 ::o::-------—

Polska ma czynny bilans 
płatniczy.

Gdzie &ę waluty z  wywozu ?
2 Min. Skarbu komunikują:

1 Według przybliżonych obliczeń, dokonanych 
w .Min. Skarbu, bilans płatniczy Polski na dzień 1 
stycznia r. b. wykazywał saldo dodatnie w wyso­
kości około 50 tttiłj. zL Czynny bilans płatniczy 
dał się zauważyć już od połowy grudnia r. ub, 
kiedy zaczął się zwiększać zapas walut netto w 
Banku Polskim.

O tean pomyśincm ukształtowaniu się nasze­
go bilansu płatniczego zadecydował przód ewszyst-

kiem dodatni już od 4-ch miesięcy nasz bilans han- 
dłowy.

Bardzo dobrze stało się, że z  gabinetów 
Min. Skarbu zaczynają nareszcie wychodzić 
dane liczbowe o naszym bilansie płatniczym, 
który przecież decyduje ostatecznie o stanic 
naszego gospodarstwa państwowego. Szkoda 
tyłko, że nic podano bliżej z jakich rubryk 
powstał ten bilans i w jakich dziedzinach po­
prawił się.

Liczba 50 miljonów salda dodatniego 'na ł 
stycznia odpowiada w przybliżeniu oblicze­
niom, w których posiadaniu jesteśmy. Liczba 
ta jest wierna — i na jej tle tern jaskrawiej 
razi fakt, żc zapas walut w Banku Polskim nic 
zwiększył się w takim samym stopniu w jakim 
poprawiał się bilans. Kiedy importowaliśmy 
za dużo, waluty szybko topniały. Kiedy wy­
wozimy więcej — waluty bardzo niechętnie 
■wracają do Banku Polskiego! Na tę anomalję 
trzeba zwrócić baczną uwagę.

Do sprawy tej zresztą wrócimy wkrótce.

Śledztw w sprawie Areszto­
wanych dyrektoria) Banku.

Śledztwo w sprawie afery dyrektorów Pol­
skiego Banku Przemysłowego w Krakowie po­
stąpiło o  tyle naprzód, że sędzia śledczy Pel­
czar na podstawie dotychczasowych wyników 
ustalił winę pozostających w areszcie śled­
czym. Prócz togo stwierdzono, że wogóle za 
dyrekcji Fiłippiego były liczne nadużycia, k tó ­
re nie podpadają pod kodeks karny. Sprawa 
badania ksiąg bankowych stanęła na martwym 
punkcie. Z mianowanych dwuch zbawców są­
dowych jeden zrzekł się tej funkcji, tak, że o- 
becnie bada księgi dr. Lulek, profesor ekono- 
mji na wydziale prawniczym Uniw. Jagielloń­
skiego, Drugiego mandatu znawcy sądowego 
jeszcze nie obsadzono, gdyż żaden, którym sąd 
proponuje badanie ksiąg, nie chce się tego 
podjąć.

Obrońcy oskarżonych Fiłippiego, Wiliń­
skiego i Winiarza wnieśli prośbę do prezy- 
djum sądu okręgowego karnego o uchylenie 
aresztu śledczego nad aresztowanymi Izba 
radna w tej sprawie ma się odbyć jeszcze w 
bież. tygodniu.

Sztuki plastyczne.
PIERWSZA WYSTAWA STOWARZYSZE­

NIA ARTYSTÓW GRAFIKÓW „RYT".
(Salon Sztuki Czesława Garlińskicgo, 

Mazowiecka 16).
Dwa rysy stanowią o charakterze tej wy­

stawy, może nawet o charakterze grafiki 
współczesnej: pod względem tematu — prze­
waga kompozycji figuralnej, pod względem 
techniki — przewaga drzeworytu. Dziesięć 
lat temu, na wystawie podobnej, pod wzglę­
dem tematu przeważałby pejzaż, pod wzglę­
dem techniki — akwaforta.

Drzeworyt współczesny, bardzo różny od 
uganiającego się za efektami malarskimi drze­
worytu drugiej połowy XIX w., powraca w za­
sadne do ostrego, kanciastego, podkreślające­
go silnie właściwości materjału drzeworytu 
XV i XVI w. Podczas jednak, gdy drzeworyt 
dawniejszy dawał zwykle czarny rysunek na 
białem tle, drzeworyt współczesny posługuje 
się chętnie białą linją na czarnem tle, wogóle

pozostawiając na klocku duże płaszczyzny 
ąiewyciętc, daje dużo pół czarnych, zużywa 
wiele czerni drukarskiej Pod względem sta-’ 
wdanych sobie zadań także daje się zauważyć 
różnica między drzeworytem dawnym a drze­
worytem współczesnym: drzeworyt dawny
przeważnie opowiadał lub pouczał: drzeworyt 
współczesny chce dać widzowi rozkosz przc- 
dewszystkiem swoją formą.

U nas od wielu lat uprawiają drzeworyt 
po mistrzowsku Władysław Skoczylas i Wac­
ław' Wąsowicz. Om też przewodzą wystawie 
Skoczylas ma tutaj głowę Żeromskiego, mię- 
ko modelowaną z pomocą kresek równoleg­
łych, dalej dwie kompozycje figuralne, z któ­
rych jedna przedstawia „Chrystusa w Ogrój­
cu", druga zaś Madonnę w typie i stroju wie­
śniaczki polskiej z Dzieciątkiem Jezus na rę­
ku; po obu bokach kwitną stylizowane na mo­
dłę ludową kwiaty i unoszą się na obłokach 
skrzydlaci aniołowie (obie te ryciny są bar­
wione). Najbardziej jednak zbliża się Skoczyłaś 
do drzeworytu XV i XVI w. swych ośmiu 
małych obrazkach, opowiadających z werwą i 
humorem o przygodach Sowizdrzała. Wszyst­
kie ryciny Skoczylasa mają biały rysunek na 
czarncm tle.

Wśród uczniów Skoczylasa wyróżniają się 
zwłaszcza dwie panie: Janina Konarska i Bo­
gna Krasnodębska. Z utworów pierwszej naj­
bardziej podoba mi się drzeworyt barwny p- 
t  „Krzysztofory". P. Krasnodębska, która, jak 
mi się zdaje, poraź pierwszy występuje publi­
cznie, odrazu uwiodła oczy wszystkich swy­
mi, pełnymi fantazji i humoru obrazkami ro­
dzajowymi — swą „Stacją", swą „Powodzią”, 
swem „Miasteczkiem”. Jak  wesoło, jak kolo­
rowo wygląda u niej .Jesień": owocobranic, 
białe koniki, czarne i żółte drzewka, szaro - 
czarne domki, wszystko na tle czerwonej mc­
mi! Tc same zalety — poczucie plamy barw­
nej, bogactwo fantazji, łatwość umiejętnego 
grupowania wielkiej ilości postaci — znajduje­
my również w cyklu czarno - białych ilustracji 
p. Krasnodębskiej do Apokalipsy św. Jana.

Wąsowicz ma na wystawie siedm ekspo­
natów, z których każdy zasługuje na uwagę. 
Znajdujemy tutaj kilka drzeworytów czarnych 
na białem tle („Głowa hucułki", „Koń z wóz­
kiem”, portret Stefana Żeromskiego — te dwa 
ostatnie o pięknej równowadze plam czarnych 
i białych), dwa białe na czarncm tle („Stara 
Warszawa" i „Miasteczko rybackie"), wresz­
cie dwa drzeworyty barwne — „Hucuła i^hu- 
cułkę" oraz martwą naturę — kwiaty w wazo­
niku, otw arta książka i owoce na białej ser­
wetce. W tym utworze ostatnim cytrynowe, 
pomarańczowe i zielone plamy owoców, granat 
wazonika, czerwone i czarne pręgi serwetki, 
biel i czerń tła tworzą piękny, zmyslowo-ra- 
dosny akord barwny.

Dość odosobnione stanowisko na w ysta­
wie zajmuje Wacław' Borowski ze swemi bar­
dzo wytwornemi w swych ściszonych harmo- 
njach barwnych litografiami, z których jedna 
— trzech wagantów przy lampce wina — mo­
głaby służyć za ilustrację do „Żywych Kamie­
ni" Berenta. Zygmunt Kamiński wystąpił z 
dudą lrtografją, przedstawiającą kościół Sakra- 
montek na Nowem Mieście, na tle zachmurzo­
nego nieba, z ostrymi kontrastami świateł i 
eremów. Kilka miłych drzeworytów barwnych 
przysporzył Edmund Bartłomiejczyk.

Wystawa, jako całość przedstawia się na­
der pięknie,

Mieczysław Wallis,
----------::oc:----------

ROZMAITOŚCI
ILU ŻOŁNIERZY POBIERA RENTĘ INWA­

L ID Z K Ą , A ILU GENERAŁÓW. Urzędowa sta­
tystyka -belgijska wykazuje,, że na 365 tysięcy -zc- 
3 ligowców, podoiicerów i -kapralów, biorących ix- 
dizśał w  wielkiej wajme komisje wojskowo - le­
karskie uznały za inwalidów 50,856, t. j. *14 proc. 
Inaczej [przedstawia się ten stosunek gdy chodzi o 
oficerów, gdyż na 12,062 uznano jako inwalidów 
6,979, Ł. j. 57 proc.

Jeden z posłów socjalistycznych sto­
sunek inwalidztwa wśród generałów. Okazało się. 
że na 118 g en era łó w , b io rąc y  oh -udział iw -wojnie, 
rentę inwalidzką pobiera a ż  101 g e n e ra ł, i, j 85 
proc.}

1 ° ,slę a a -Ywa służyć ojczyźn ie  w e d le  „ran­
gi

SPÓR O ADAMA I EWĘ. Miasteczko serb­
skie VCranja pozazdrościło widocznie laurów mia­
stu am ery k ań sk iem u  Dayton, gdzie  rozegrał się 
słynny  „m ałp . .p roces", bo  <*t0 i Lam n ied łu g o  o d ­
b ę d z ie  się po d o b n y  proces. Po w o d em  p ro c e s u  stał 
się w y k ła d  profesora Bronisława Pe tronie w ic-a o 
p ocho d zen iu  cz ło w iek a  tua (podstawie najnowszych 
b ad ań  nau k o w y ch . Duchowieństwo grecko - e-rto- 
doik.saln-c o k aza ło  się  ró w n ic  d ra ż liw e  wobec nau­
ki D arw ina, co  duch o w ień stw o  enwangiefioldc A - 
m eryk i, i w szczę ło  żyw ą agitację .przeciwko teo- 
r ji  ew olucji. U dało  się  to ż  p o p o m  p o d z ie lić  lud­
ność , zw łaszcza  w iejską, n a  d w a  -obozy. U tw o rz y ­
ła  się m ałp ia  p a rtja  ipoipćiw o ra z  (partja. ewołucjo- 
nistów z K arazjiczem  n a  cze le . P o p i wreszcie za­
sk a rży li tych  o s ta tn ic h  o obrazę rełigji, moralności 
i państwa. I oto o teorji ewolucji rozstrzygać bę­
dzie niebawem cąd miasteczka Wranja.

W y d aje  się a to li rzeczą niebezpieczną n k  tyl­
c a  p o w ą tp ie w a n ie  o p o c h o d zen iu  Adama i Ewy, 
*!e też  ch e łp ien ie  s ię  naszy m i p rz o d k am i. Bo 
• to  h u m o ry sta  a m e ry k ań sk i Robert Qusllen u s ta ­

wił w  ogrodnic przed swym -domeau w Greenwillc 
hgurę prababki Ewy Na cokole znajduje się o-be-k 
napisu „Pamięci Ewy, pirarwsEcj Ikofeioty*, jabłko 
z gałązką i liściem. Mimo że figura w niciom nic 
ubliżała nauce chrześcijańskie), wywołała cna zgor­
szenie wrśród „pobożnych" mieszkańców Grecn- 
wffle, prawdopodobnie z (powodu jej nagości. By 
opędzić się atakom swych ziomków. Quillen w 
tak i orto sposób uzasadnił wystawienie pomnika: 
„Dwa była moją daleką krewną po  Łądzidi. Ca­
ła rodzina zawsze była z niej dumna. Była pierw­
szą dam ą i powszechnie uznaną pięknością swe­
go czasu*.

JAK DŁUGO NALEŻY SYPIAĆ? Znany chi­
rurg niemiecki i pisarz Karol Ludwik Schleich po­
wiedział kiedyś: ,.Prześpij, o ile masz talent, -spo­
kojnie całą połowę siwego tycia, za to  podwójnie 
przeżyjesz drugą połowę żyda". W zdaniu tern 
mieści -się słuszna ocena znaczenia snu, jaiko środ­
k a  wzmacniającego d a ło  i ducha. Potrzeba snu 
mc jest oznaką lenistwa. Byłoby o wiele więcej 
Judzi wesołych, a maiej nerwowych, gdyby mogli 
czy też chcieli dnstaiteczmłe spać. Jedną z naj­
większych przeszkód jest tu zawód, zmuszający 
człowieka do ograniczenia ponad miarę snu, a 
to  odbija się na organiimie, izjwłaszata na -serca i 
nerwach.

Sen pirrcid północą ma być najlepszy. Nic jest 
to  -zupełnie (słuszne. Rzeczą najważniejszą test 
niezbędna długość snu, (przyczenn nie odgrywa ro ­
li pora, w której człowiek ś p i  Dla jednych np. 
drzemka poobiednia jest zbędna, lub nawet szko­
dliwa, innym zaś wychodzi na dobre. Najlepszą 
orientacją fast sarno,poczucie jednostki Naogóf, jak 
powszechnie wiado-mo, -przeciętna długość snu o- 
kreśia się na 8 godzin na d-obę.

OBJAWY FANATYZMU RELIGIJNEGO mno­
żą się w zatrważający ąporaćb i to  w różnych kra­
jach starego i nowego świata. Oto nadidbodzi wia­
domość z  Nowego .Jodku o wydarciu natwipół ży­

wej kobiety z rąk  zwolenników sekty Voodoo. 
Kult Voodoo pochodzi ad murzynów, ale w No­
wym Jorku  uprawiają go biali, w jednym z do­
mów o a  Parkstreet.

Przed kilku dniami weszła do tego domu 
pani Róża ParcUo, by odwiedzić sw ą -przyjaciół­
kę: gdy znalazła -się na drugiam piętrze, otworzy­
ły się cicho drzwi i p. Parell j  wciągnięto do pew­
nego mieszkania. Wepchnięto ją  -do pokoju, sła­
bo oświetlonego lampkami oliwnemu. Nie zważa­
jąc na jej lerzyfó, dwie osoby schwyciły ,ją — było 
to  małżeństwo Musca — a położyły na ołtarzu, po- 
czcm -ostremi, jak brzytwa nożami zaczęli kraiać 
jej nogi i .piersi. „Gmina", obserwując ta , śpie­
wała pieśni obrządku swego w nieznanym języ­
ku. Następnie poczęto wyrywać nieszczęśliwej o- 
fierzc włosy, a „gmina* tańczyła tańce murzyń­
skie. Sąsiocłzi usłyszeli wreszcie rozdzierające 
krzyki p. Parelło i w końcu wdarli się -do miesz­
kania „gminy", gdzie znaleźli ofiarę zabobonu, czy 
zwyrodnienia, nawpół martwą. Połioji zaareszto­
w ała małżeństwo Musca, inni uciekli.

WILHELM U, JAKO AKTOR KINEMATO­
GRAFICZNY. Prasę -obiegła już wiadomość o naj­
nowszej sensacji w  życiu zdetronizowanego -kujze- 
ra. Oto Wilhelm przyjął ofertę francuskiej finny 
„Pathe Frerets" i został „bohaterem" sztuld filmo­
wej p. t. „Dzień w domu Doom", gdzie pokazuje 
Kię. (jak Widuś spędza dzień na wygnaniu. O trzy­
mał on oczywiście dobre wynagrodzenie od swych 
„wrogów" odwiecznych, którzy znów doskonale 
zarobią aa  filmie swoich „wrogów" odwiecz­
nych, nie można bowiem wątpić, że setki tysię­
cy Niemców pośpieszą oglądać swego byłego 
władcę w cyrwilu.

ROSJA MA ZNOWU MILJONERÓW! Do
niedawna ustawodawstwo sowieckie znało tylko 
ograniczone prawo spnidk-cwa, mianowicie do wy­
sokości 10 tys. rubli, wyższa rzaś suma (przypadała 
w całości państwu, przy ozem i  ów ©grapkuony 
spadek podlegał opodatkowaniu.

Nowe zaś prawo spadkowe m e z m e  łagodzi 
dawne (przepisy. Ustanawia ono progresywną ta ­
ryfę spadkową, wedle -której -spadek powyżej 500 
tys. rulbh -płaci 90 proc. podatku. Nowe to prawe 
zasługuje na -uwagę, wskazuje ono bowiem, że przy 
„Nępic" Rosja sowiecka coraz bardziej -kapituluje 
przed kapitalizm ten i żc w  -Rosji znowu odradza 
się grupa mfljonerów.

MUCHA Miuchy rozmnażają się w  przeciągu 
5 miesięcy w tempie następującym; 1-aze pokole­
nie 2 muohy, 2-gie pokolenie — 120, 3-cde — 7200. 
4-łc — 432 tys., 5-tc — 25,930,000, 6-te —
1.555.200.000, 7-me pokolenie — 93,312,000,000.
8-imc — 5,598,720,000,000, 9-te (pokolenie —
335.923.200.000.000 muoh. Gdyby położyć jedną 
muchę na drugą, otrzymalibyśmy taśmę dług aścf 
3360 -miljjanów kilometrów. Je st to długość prze­
wyższająca 20-krotnie odległość^ iziemi od słońca. 
Kto nie wierzy, miech podejmie się h-cdawli much 
i  przeliczy jej wyniki! , ,

ELEKTRYCZNA GOSPODYNI. Umysły, przy­
wykło do tradycyjnych form żyda, zlękną się za­
pewne, słysząc, żc kuchnia należy do -przestarza­
łych urządzeń, i za kilka czy kilkanaście lat 
spocznie może w  (muzeum. Trzeba wynaleźć klika 
jeszcze -maszynek, np. do obierania, krajania i  t p., 
a po-zostaie czynności kuchni wykonywać będzie 
elektryczna skrzynka (kuchenna, już dość rozpo­
wszechniona np. w  Szwajcarji, A parat ten auto­
matycznie gotuje potrawy, wyłączając prąd  przy 
pewnej temperaturze. Można zrana nastaw ić' 
wszystkie po-żądane (potrawy, a w południe lub 
•wieczorem przyjść do gotowego 1 spożyć gorące 
dania,

DOKŁADNY. „Dziś dokonano u mnie -włama. 
* 7  ~  ^meldował student policji -  „złodzieie 
skradli mi 53 przedmioty". — „Czy mógłby pan
padać nam dokładną listę -skradzionych rzeczy”?_
„Owszem. Talja kart i grajcar". fTit-Brts).

  ........
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Proces o nadużycia w czę­
stochowskim oddziale 

Banku Polskiego.
DOBRANE TOWARZYSTWO.

(Telefonem).
Sprawa dyr. Zawadzkiego przybiera obrót 

coraz bardziej sensacyjny. Dwaj świadkowie 
zeznali, że podpisywali Zawadzkiemu zaświad­
czenie o ukończeniu przezeń szkoły średniej, 
nie umieli jednak udowodnić, że Zawadzki rze­
czywiście szkołę ukończył.

Długi szereg urzędników Banku Polskiego 
stwierdzał w zeznaniach, że urzędnicy często­
chowskiej filji przeprowadzali różne operacje 
na własną rękę, nadużywając cudzych kont.

Świadek Pietrzykowski oświadczył, że zna 
Zawadzkiego bardzo długo i że Zawadzki nie 
ma nawet elementarnego wykształcenia. Oj­
ciec p. dyrektora był żebrakiem.

Dalszy ciąg rozpraw w poniedziałek.
  n o i i----------

KRONIKA
POLITYCZNA.
WYJAZD TOW. DASZYŃSKIEGO,

Poseł tow. Daszyński w yjechał na kilka 
tygodni za granicę w celach kuracyjnych.

„KURJER POLSKI".
W  kołach dziennikarskich obiegają p o ­

głoski, ie  p. Rosner ustępuje ze stanowiska 
naczelnego redak to ra  „K urjera Polskiego". 
R edaktorem  pisma ma być p. Stefan Krzywo- 
szewski, red. „św iata". ■ Pismo finansować 

. będzie gen. Sikorski.
PROGRAM ELEKTRYFIKACJI POLSKI.

Z inicjatywy Min. Robót Publ., Bank Go­
spodarstw a Krajowego wszedł w porozum ie­
nie z utworzonym latem  roku ub. syndykatem  
am erykańskim  pod firmą „Am erican-Eeuro- 
pean U tilities Corporation", w  celu częściowej 
realizacji programu elektryfikacji Polski, oprą- 
cowanego przez Min. Robót Publicznych. W 
tym  celu zostało w W arszaw ie założone biuro, 
k tó re  przeprow adza obecnie szczegółowe stiu- 
dja. (PAT.).

ZAPRZECZENIE.
W  jednem z pism warszaw skich ukazała
wiadomość o przybyciu do W arszawy 

przedstaw iciela trustu  Harrim ana „w związku 
Z rokowaniam i o w ydzierżawienie kopalń 
Skarb ofermu".

Biuro Prasowe Min. Skarbu komunikuje, 
Że wiadomość ta jest błędna: przedstaw iciel
tru stu  Harrimana, p, Rossi, istotnie był w 
W arszawie, przyjazd jego jednak nie miał ża­
dnego związku ze Skarbofermem, lecz był na­
stępstw em  zainteresow ania się trustu  Harri- 
m ana jednem z przedsiębiorstw  pryw atnych 
Górnego Śląska. <
MINISTER KANADYJSKI DO SPRAW IMIGRA­

CJI I KOLONIZACJI W WARSZAWIE.

Dnia 19 i 20 b  m. bawił w  W arszaw ie przeja- 
zdefcn mr W. L Egau( minfeter do spraw  nniigracji 
i kolonizacji Kanady. Min. Egan odibywa podróż 
po Europie, w celu poinform ow ania rządów  szere­
gu .państw o układzie rządu kanadyjskiego z dw o­
ma towarzystwami koiejowemi -kanadyćskicmji (Ca­
nadian Pacific Railway i C anadian N ational Rail­
way) w sprawie emigracji rolników  z Europy.

o s*
*

W  dniu 20 b  m. min. Egan złożył w izytę dy re­
ktorowi Urzędu Em'gr., p St. Gawrońskiemu, i od­
był .z nim dłuższą konferencję, podczas k tó re j w y­
jaśniał środki, jak ie  rząd kanadyjski stosuje, celem 
zabezpieczenia pracy robotników  j-olinycb i osad­
ników, prrzyczem wyraził uznanie d!ła emigrantów 
z Polski. (PAT.).

 : :o ::----------

Staraniem Robotniczego Wydziału Wy­
chowania Dziecka odbędzie się we wtorek, dn. 
2-go lutego b. r. o godz. 11-ej rano w sali Cyr­
ku przy ul. Ordynackiej.

WIELKA AKADEM JA  
pod hasłem 

„DZIECKO ROBOTNICZE"
Na program złożą się przemówienia po­

słów i senatorów:
POS. ARCISZEWSKI: Nasze zakłady wy­

chowawcze.
7 POS. BARLICKI: Proletariat a dziecko 
robol ncze.

POS. CZAPIŃSKI: Wolna szkoła,
SEN. KŁUSZYŃSKA: Ogniska dziecięce.
SEN. KOPCIŃSKI: Dusza dziecka.
W części artystycznej wezmą udział pp.: 

Czapska Adelina, Dygąs Ignacy, Kamiński Ka­
zimierz, Kiepura Jan, Mechówna Julja, Micha­
łowski Aleksander, Sewilski Marceli, Wermiń- 
ska Wanda, Wraga Roman, Węgrzyn Józef, 
oraz Orkiestra Opery pod dyrekcją Emila Mły­
narskiego j Chór Opery pod dyrekcją Eago- 
berto Polzinctti.

Bilety w cenie od 50 gr do 3 zł. do na­
bycia w Zw. Zaw., w Księgarni Robotn'czej, 
Warecka 9, w Księgarni Wendego, Krak.- 
Przedm. 9, Rob. Wydz. Wych. Dziecka, Wa­
recka 7.

T E L E G R A M Y
Z Ligi Narodów

PRZEWODNICZĄCYM KOMISJI PRAWA RZECZNEGO ZOSTAŁ PRZEDSTA­
WICIEL POLSKI.

Komisja konsultatywna i techniczna 
Ligi Narodów utworzyła specjalną komisję 
ujednostajnienia* prawa rzecznego, która 
przewodnictwo powierzyła reprezentantowi 
Polski, p prof. Winiarskiemu.

Pierwsza sesja tej komisji odbyła się w 
Strassburgu, w dn. od 11 — 14 b. m. Po 
zapoznaniu się w czasie dyskusji z ogólny­
mi. poglądami zebranych i ustaleniu progra­

mu prac, komisja opracowała kwestionar­
iusze. które będą rozesłane rządom i po o- 
irzymaniu odpowiedzi przystąpi do opra­
cowania projektu konwencji, które będą 
miały na celu usunięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych trudności, wynikających z 
różnorodności ustawodawstwa poszczegól­
nych krajów. (PAT.).

W Niemczech
SIŁA KOALICJI RZĄDOWEJ.
Berlin, 23 stycznia- (PAT.). W związ­

ku z wczorajszą dyskusją w Reichstagu, 
„Vossiscbe Zeituńg" pisze: Koalicja rozpo­
rządza w Reichstagu tylko 170 głosami, 
gdy stronnictwa opozycyjne, t. j. niemiecko- 
narodowi, hittlerowcy i komuniści rozpo­
rządzają również około 170 głosami. Przy 
powstrzymaniu się od głosowania socjalis­
tów i partji gospódarczej, wynik głosowa­
nia będzie zależał od mniejiszej lub więk­
szej liczby posłów na rozstrzygaj ącem po­
siedzeniu. W kołach parlamentarnych li­
czą również na to, że wnioski komunistów 
i prawicy, wyrażające votum nieufności dla 
rządu, będą odmiennie u motywowane, dzię­
ki czemu głosy Opozycji zostaną rozstrze­
lone-

BURZLIWE ZAJŚCIA W KOMISJI 
REICHSTAGU.

Berlin, 23 stycznia, (PAT.) Podczas 
dyskusji nad sprawozdaniem Dittraanna w 
komisji Reichstagu d'o badania przyczyn 
wybuchu wojny, doszło do burzliwych scen-

Po odczytaniu sprawozdania zabrał głos. 
itnieniem min. wojny. kap. korwety Cana- 
ris, który w przemówieniu swena starał się 
zbić wywody Dittmanna i wtskazać na ist­
nienie ścisłego związku między zaburzenia­
mi w marynarce a działalnością socjalistów. 
Po przemówieniu Canarisa, jeden z posłów 
socjalistycznych wzburzonym głosem zapy­
tał, czy kapitan Canaris jest tym samym, 
który byt asesorem podczas procesu prze­
ciwko ntordercom Liebknechta i Róży Lu­
xemburg i któremu wówczas zarzucano u- 
latwienie ucieczki głównemu oskarżonemu 
Vogelow\. Kap. Canaris odpowiedział na to 
że jako przedstawiciel min. wojny, nie_ ży 
czy sółye odpowiadać na zarzuty osobiste. 
Odpowiedź ta wywołała na lawach lewicy 
wielką wrzawę, wśród której posiedzenie 
zostało zamknięte.

„Tagliche Rundschau' komentując 
ten incydent, pisze, że metoda pracy komi­
sji okazała się najzupełniej wadliwa i dlate­
go nie przyczyni się ani do wyświetlenia 
przyczyn katastrofy wojennej, ani do uspo­
kojenia umysłów.

Manifestacja pokojowa w  Gdańsku
ODBĘDZIE SIĘ Z INICJATYWY SOCJALISTÓW POD HASŁEM ZBLIŻE­

NIA NIEMIEC. POLSKI I GDAŃSKA.
Gdańsk, 23 stycznia. (PA T). Jutro 

odbędzie się tu, z inicjatywy gdańskiej so- 
cjai - demokracji, wielka manifestacja, ma­
jąca za zadanie przygotowanie gruntu dla 
zbliżenia Niemiec, Polski i Gdańska.

Socjalistyczna „Danziger Volksstimme" 
zamieszcza przy tej sposobności artykuł 
wstępny, który piętnuje wrogie machinacje 
nacjonalistów niemieck. z drugiej zaś stro­
ny — z całą obiektywnością uznaje uzasa­
dnione żądania Polski.

„Danziger Volkstimme" wskazuje na 
działalność nacjonalistycznych intrygan­
tów, utrudniającą porozumienie z Polską. 
Powodem tego, między innemi, jest kampa- 
nja, podjęta przez niektóre koła gdańskie z 
powodu ostatniego zarządzenia rządu pol­
skiego, wprowadzającego cła na pszenicę,

wywożoną z Polski zagranicę. Nacjonali­
styczne koła gdańskie starały się  przedsta­
wić to polskie zarządzenie, jako akt w rogi 
wobec Gdańska.

Znamienny ten artykuł kończy się sło­
wami: ,, Soc j a 1 - demokr a c j i przypadło w u- 
dziale trudne zadanie znalezienia drogi do 
porozumienia pomiędzy' uprawnionemi, po- 
litycznemi i kulluraln. interesami niemiec­
kiej ludności gdańskiej, a tak sarno upraw­
nionemi gospodarczemu interesami Polski w 
tern, co dotyczy jej dostępu do morza, przez 
jej naturalny port Gdański. Dlatego też 
jutrzejsza manifestacja ma na celu propa­
gowanie porozumienia, współpracy i uzna­
nie interessów drugiej strony, przy', prze­
strzeganiu własnych konieczności życio­
wych.

Wielka afera  węgierskich fa łszerzy
pieniędzy

ODPOWIEDŹ WŁADZ WĘGIERSKICH NA KWESTJONARJUSZ FRANCUSKI.
Budapeszt, 23 stycznia. (PAT ). Jak 

dcnćszą pisma, władze węgierskie otrzyma­
ły od francuskich urzędników policyjnych, 
prowadzących dochodzenie w Budapeszcie, 
kwestjonarjusz z czterema zapytaniami, na 
które odpowiedziały' w następujący sposób:
1) poszukiwane przez francuskich urzędni­
ków policyjnych 6 500 sztuk fałszywych 
banknotów frankowych nie istnieją, albo­
wiem Windischgraetz wszystkie je spalił;
2) pochodzenie maszyny drukarskiej, uży­
wanej przez fałszerzy przy robocie, zosta­
ło ustalone już na samym początku śledz­
twa, a mianowicie; fałszerze otrzymali ją

od pewnej lipśkiej firmy, która tę maszynę 
nasamprzód chciała sprzedać węgierskiemu 
Bankowi Narodowemu, a gdy ta tranzakćja 
nie doszła do skutku, odstąpiła ją Win- 
dischgraetzowi za 350 milj. koron; 3) w wy­
niku dochodzeń udało się znaleźć jeden 
tylko kamień litograficzny, używany przez 
fałszerzy, podczas gdy drugi zaraz po pier­
wszych aresztowaniach uczestników fał­
szerstw został zniszczony i dlatego właśnie 
nie mógł być odnaleziony i 4) co się tyczy 
pochodzenia papieru tc Raba oświadczył 
iż dostarczył on potrzebne materjały z Nie­
miec.

Zatarg chińskc-sowiacki
DALSZE ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW 

CHIŃSKO - SOWIECKICH.
Londyn, 23 stycznia. (PAT.) Donoszą 

z Pcknir. że na skutek aresztowania admi­
nistratora sowieckiej kolei wschodnio-cbiń- 
skiej, Iwanowa, poseł sowiecki Karachan 
orzesłał Czang - Tso - Linowi depeszę, 
w której grozi zajęciem kolei przez wojsko 
oraz zaznacza, że aresztowanie Iwanowa 
stwarza niezwykle groźną sytuację. Poseł 
sowiecki przesłał również mimstrjuin 
spraw zagranicznych w Pekinie notę pro­
testacyjną, domagającą się niezwłocznego 
uwolnienia Iwanowa,

Rząd chiński mianował dyrektorem 
Kolei wschodniej pewnego inżyniera rosyj­

skiego,
Łów.

usposobionego wrogo wobec Sowie-

NOTA CZICZERINA.
Pekin, 23 stycznia. (PAT-). Cziczerin 

wystosował do prezydenta Tuan-Czi-Ju: 
 ̂ notę. domagającą się przywrócenia w prze- 
; ciągu trzech dni zupełnego porządku w 
j Mandżurii, zrealizowania układu sowiecko- 
! chińskiego oraz wypuszczenia na wolność 
. kierownika dyrekcji kolejowej wschódnio- 

chińskiej Iwanowa- Gdyby rząd chiński z 
jakichkolwiek powodów nie był w stanię 
zlikwidować konfliktu, rząd sowiecki, prpsi 
rząd chińskiaby go upoważnił do przywró- 

i cenią porządku w' interesie obu strón na 
własną rękę. Rząd sowiecki oczekuje w tej 
kw'estji natychmiastowej odpowiedzi.

Katastrofa sam olotom
5 OSÓB ZOSTAŁO ZABITYCH I 40 RAN­

NYCH.

W alencja, 23 stycznia (PAT) Samolot, 
na którym  probowano lotts, spadł na plac. na 
którym  się odbywał jarm ark. Pięciu ludzi zo­
stało zabitych a około 40 rannych, większość 
z nich ciczw—

l Francji
Paryż, 23 stycznia. (PAT.) Wszystkie

dzienniki komentują oświadczenie Brianda. 
złożone w sprawie projektu finansowej ko­
misji Izby deputowanych. ,.L‘0euvre" za­
znacza, iż Briand wczoraj wyraźnie dał do
zrozumienia, że rzuci swój portfel na szalę.
gdy parlament będzie miał powziąć ostate­
czną decyzję.

ADMIRAL HORTHY, Naczelnik Państwa 
węgierskiego.

Pro!. K em nuer o sytuacji 
u  Polsce

Nowy Jork, 23 stycznia. (PAT.). „United 
Press". Rzeczoznawca finansowy, proŁ dr, 
Kemmercr, który wrócił z Warszawy, chwalił 
energiczne zarządzenia, podjęte przez rząd 
polski w celu usunięcia przesilenia finansowe­
go, ograniczenia przywozu i wstrzymanie wy­
dawania pieniędzy papierowych. Prof. Kem- 
merer zazn aczy ł, że jakkolwiek wciąż jeszcze 
w Polsce odczuwa się bezrobocie i ujawnia się 
depresja, to jednak chwalebny patrjotyzm i o- 
fiarneść wzmocnią zdolność kredytową Polski. 
Polska przebyła już najgorszy okres i prze­
zwycięży przesilenie. W końcu prof. Kemme- 
rer oświadczył, źc wszystkie te okoliczności 
przemawiają za udzieleniem Polsce długoter­
minowej pożyczki, której Polska dla odbudo­
wy gospodarczej koniecznie potrzebuje.

Zgon Hardynałti Herder
Bruksela, 23 stycznia. (PAT.) Godz. 15. 

Kardynał Mercier zmarł.

Delegat Łotwy do Komisji 
pojednawczej

Ryga, 23 stycznia (PAT.) Poseł na 
Sejm łotewski Arved Berg. wybitny praw­
nik. redaktor dziennika „Latvia", mianowa­
ny został delegatem łotewiskim do komisji 
pojednawczej, przewidzianej w konwencji 
arbitrażowej z 17 stycznia 1925 r.. zawar­
tej między Łotwą, Estonją, Finlandją i Pol­
ską.

©yrok na 179 oficerów sowieckich
35 ZOSTAŁO SKAZANYCH NA KARĘ 

ŚMIERCI, A 144 NA DOŻYWOTNIE 
WIĘZIENIE.

Paryż, 23 stycznia. (PAT.) Dziennik: 
donoszą z Moskwy, na podstawie źródeł an­
gielskich. że sąd wojenny wvdał wyrok na 
179 oficerów 19-ej brygady sowieckiej, któ­
rzy zbuntowali się we wrześniu 1925 roku. 
35-ciu oficerów, między innymi generał 
Karpiński j, zostało skazanych na karę 
śmierci, 144 na dożywotnie więzienie.

-::o:
— W  procesie, k tó rv  się odbył w W iedniu i 

usiłow anie m orderstw a na osobie posła sow ieckie­
go, Bersina, oskarżeni Szetśzenko i Pichuo został: 
przez sąd przysięgłych 7 głosami przeciw ko 5 u - 
wolniena od winy i kary  ^

— D onoszą z A tlontown w stanie Pensy i 
wonią (Stany Ziedn.), że w jednvm z tam tejszych 
budynków  wybuch! pożar, przyczem szereg osób 
poniosło' śmierć, a około 2C — odniosło poparze­
nia

— Z K rólew ca donoszą w R astenburgu poli­
cja rozpędziła dem onstracje bezrobotnych, przy­
czem dwucb robotników  ciężko raniła.

— Prasa donosi z Bombaju te  aresztow ane 
tam 354 osoby, .podejrzane o spekulację  na ba­
wełnie

Wiadomości 
Księgarni Robotniczej

W arszawa, Warecka 9, te!. 223»7c
Car St Zarys historii adw okatury  w Polsce 

zeszyt ! 4 —
Ekonom ista t. i i i  i IV (podwójny) 1925 r. za ­

w iera między maerai bibliografię ..Ekono­
m isty ' za 25 iat 190! — 1925 10 —

G órski K, Pogląd na św iat miodego 
wicza 1815— 1823 7 30

K rynicki T. Poradnik dla płatników  podatku 
przem ysłow ego zaw iera wzory; odwołań, 
próśb, zeznania o obrocie . 4.—

K uliszer J. M. Dzieje gospodarcze Europy 
Zachodniej, t LI 4 50

Leśniewski Cz. Stanisław  Staszic. Jego życie 
i ideologia w dobie polaki Niepodległej 
1755—1795 10 —

Sochaniewicz K. BaJesłaiw Chrobry 1 80
Staszic St. Pisma pedagogiczne, W ydał i o- 

p racow at Z. Kutzulsk: V 3.50
 :;o;:---------
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.ROBOTNIK*", niedziel*, 24 stycznia. 1926 r. Sir. 7

PROWINCJA.
Z Polesia.
WIEŚ KNUBOWO,

(Kar. własna).

19 b. u l  odbyło «:ę w Kaubowfe ogólne zebra, 
me członków Wydz Wiejskiego, gości ( delegatów 
z sąsiednich wsi. na którym tow. Gogan wygłosił 
odczyt na temat: Samorządy na Kredach i nowa 
reforma rolna.

W uchwalone! rezołocTi postanowiono dążyć do 
rozszerzenia organizacji w ielkiej pod sztandarem 
P, P S , domagać się rozwiązania rady gminne-, 6 
wyznaczenia nowych wyborów, me dopuścić, aby 
wójtem gminy został p. Fenrok. szwagier byłego 
wójfta Werygo, który doprowadził do rtany całą 
gospodarkę gminną.

Po zakończeniu zebrania całv szereg towarzy­
szów zaipisał się na członków Wydz. Wiejskiego 
P. P. S

Polesiak.

Pomoc dora2na dla bezro­
botnych w Kozienicach.

(Kor. własna).

Dnia 17 grudnia r. uib. odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej w Kozienicach. Zarząd miasta i cr 
rzędnicy Magistratu zwrócili się do Rady Miejskie) 
z prośbą o przyznanie im 50% dodatku świątecz­
nego.

Pewna grupa radnych do prośby te} gotowa 
była się przychylić, innego atoli zdania był tow 
Klimeaki. Przedstawił on Ratdizic Miejskiej ciężki 
stan bezrobotnych., którzy na Boże Narodzenie me 
mieli kawałka ohleba Przemawiał tak gorąco i 
tak żywo przedstawił nędzę bezrobotnych, i t  Rada 
Miejska przyjęła przez niego postawiony wniosek, 
ażeby sumę tę,, która ma przypaść Zarządowi mia­
sta i urzędnikom Magistratu, przeznaczyć, jako do­
raźną pomoc cliia najbardziej potrzebujących.

W ybrany zaraz został Komitet, w skład które­
go weszli: tow. tow. Poknzewińsfci, Kfcmodki, Wasi- 
ta i p. Majewski.

Komitet otrzymał oprócz sumy 1200 j i ,  złożo- 
' mci przez Magistrat, jeszcze drobne sumy od oby­

wateli miejscowych.
Z pomocy doraźnej skorzystało 160 ro.łam. 

każda rodzina otrzymała: I kg słoniny, 1 kg mię­
sa wołowego, 1 kg, mięsa wieprzowego, 3 kg. słod­
kiej strucli i 1 kg. chleba.

J.K.
-  - - » */\' *  -  -* •  1 " T

Głosy czytelników
Incydent na pi. Kercelego.

Przed paru tygodniami zdarzył mi się następu­
jący wypadek:

Stałem na pi. Keroelego z koszykiem, w k tó­
rym były pierniki na  ̂ sprzedaż. W pewnej chwili 
obhiżył się do mnie posterunkowy Nr. 990 z 7 komi­
sariatu. domagając się, »byim opuścił targowisko, 
gdyż stoję w przejściu. Odpowiedziałem, że nie 
mam powodu ustąpić, gdyż w przejściu nie stałem 
tmiędzy kilkunastu innymi handlującymi). Gdybym 
stał w przejściu, to placowy, biorący odomnic opła­
tę za a : cjscc, zwróciłby mi uwagę,, abym się prze­
niósł gdzieindziej i nie wydałby mi krwifcu.

Ponieważ nic chciałem iść, posterunkowy ude­
rzył mnie w piersi, aż się .potoczyłem, a następnie 
aresztował mn.e i odprowadził <Jo ikomisarjatu 
N ad m ien ia j iż były wypadki, że ten sam poBcjąnt, 
Pagowski bił i przewracał kobiety na targowisku

Uważam, że jest to wysoce niewłaściwe, aby 
policjant zachowywał się w ten s p ^ ,  prŁy apcł. 
ni ani u swoich czynności

Bolesław Leszczyński.
 —: :o::-----------

RUCH R O B O T N IC Z Y
Z życia partji.

ORZECZENIE KRAKOW SKIEGO SA D U  
PARTYJNEGO.

Sąd stw ierdza: 1) t e  A lbin Roscrtzw eig- 
R ó ty ck i, o skarżony  p rzez  W ydzia ł K rak ó w  
skiej R ady R obotn iczej P . P. S. o  dzia łan ie  na 
szkocię P. P. S., m im o d w u k ro tn eg o  w ezw ania  
nic staw i] ąję na roZp ravv(, party jnego  w
dam  20 i 21 styczn ia  1926 r. i n ic sk o rzy sta ł 
zc sposobności obrony  p rzed  jedynie kom pe- 
ten tnem  ciałem ; 2) t e  A lbin  R oscnzw eig-R ó- 
źyck: uchylił się pr3.C2 w ystąp ien ie  z P. P. S. 
od ponoszenia w yn ikających  zc s ta tu tu  p a rty j­
nego konsekw encji sw oich czynów ; 3} że wo­
bec  pow yższego nad  A lbinem  R oscnrw cig -R ó- 
życkim . jako nic będącym  członkiem  P. P. S.* 
nie jest w m ożności p rzep ro w ad zen ia  m ery to ­
rycznej rozpraw y

K raków , 21 stycznia 1926 r.
Ja n  Englisch, p rzew odu . sądu.

C złonkow ie sądu: Leon Fcłdm an, J a n  P a c ­
ka n, M arszałek , Tow pasz.* H* *

P odając  do w iadom ości członków P. p. S. 
oow yższe o r z e c z e n i e  Sądu, św iądczące o  tem , 
że p. A lbin  R o s e n r w e i g - K o ż y c k i ,  akademik,
pozbaw iony jest poczucia odpow iedzialności, 
ostrzegam y w s z y s t k i e  o rganizaicjc p arty jn e  
p rzed  tym  osobnikiem , k tó reg o  destrukcyjn i, 
działa lność przynosi korzyść jedynie w rogom  
k lasy  robotn iczej.

Centralny Kom itet W ykonaw czy  
Polskiej Partji Socjalistycznej.

R A D I 0 N
sa m  pierze

Rniify powinien uyprfibotoof Idealny Środek somoploracy.
7 a | p t l f  ■ *• *,ł ,t a r ® fJ *a m * cł | 4  btel.aną i gotuw<*ć ją w  „ttoaionie” ■ i l l l C l f  ■ przez 20 minut.

2 . Ręczne tarcie Jest zupełnie zbędne I dlatego pranie „Radlo­
ne m44 je s t  najdogodniejsze.

2 . „ R a d jo n ”  n a d a je  b ie lik n ie  ś n i i ż n ą  b ia ło ś ć .
4 . „ R a d io n "  n ie  n iazozy  b ie lizny , b ie li bow iem  w skutek wydo­

b y w an ia  s io  tle n u  p rz y  go tow an iu .

l it  zwiera tllarki aai laojdi szMIiwjtl Meszek.

Bezpłatne pokazy prania Radionem odbędę się:
25.1. Roman Klenlec, skład apteczny, Graniczna 2.
26J- T. Hermanowskl, skład apteczny, Koszykowa 22.
27J . uUnltasM, skład apteczny, Koszykowa 50.
28.1. M. Gawroński I S-ka, skład apteczny, Krucza 12.

Posiedzenie Centr. W ydzisłn  K obiecego  
odbędzie się  w  środę, dn. 27 b. nu, o  godzinie 
7 i  p ó ł w iccz. w  lokalu C. K. W ., W arecka 7.

Warszawski Komitet Powiatowy PPS. Posie- 
drenie Komitetu odbędzie się jutro o  godz. 6 M 
wiccz. (Butikowa 29).

W poniedziałek da. 25 b. m.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P.
P. S. O godz. 7 w lokahi O KR (AL Jeronolim-
kłe 6) odbędzie «ię {xmcdzem'e W ar. Ofer. Kom. 

Rob. PPS.

We wtorek da. 26 b. ta.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy. Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Praska O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków.

Koło Gazowni — Ludna, 0  godz. 6 w lokalu 
OKR (AL Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie 
Koła.

Na Centralny Fundusz Prasowy,
Zebrano na listę nr. 2 przez tow. Hutnika w 

Lodzi zł. 20, przez- tow. Chodzyńskiego na listę 
nr. 90 zł 23, .przez Z w. Zaw. (pracowników kole- 
joiwych Nowe Śwjęcdany na listy nr. nr. 690, 1159 
zł. 22.60, ■przez Kom. PPS. w Wyszkowie aa listę 
nr. 756 zł. 20, Oddział końsko - słupecki 2/w Zaw 
Rcfe. Rola. aa listę nr. 38 zł. 9.60, przez Z w Zaw 
metalowy, inkasowane na listę ar. 1142 zł 20, 
Zw. M et .w Rahorwie na listę nr. 1276 zł. 12. Koło 
PPS. w Rembertowie aa listę nr. 665 zł. 5050. 
przez robotników kqpatni „Potok" w Krośnie zł. 
100, przez Związek szklany, oddział w Krośnie, 
■zł. 123.30.

Ruch kult.-ośw iatowy
KONCERT N A  BEZROBOTNYCH.

Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. (oddział elek­
trownia) urządza koncert na rzecz bezrobot­
nych w niedzielę, dn. 24 b. m. o godz. 4 popoł., 
w sali Tow, Higienicznego, Karowa 31. Siły 
pierwszorzędne.

Koło „Woła“. W niedzielę o g. 4 pp. t. Haubold 
w lokalu dzielnicy PPS. wygłosi odczyt p. t. „Ruch 
spółdzielczy zagranicą", i lustr. licznemi barwne - 
mi .przezroczami. W stęp dla wszystkich bezpłat­
ny. Uprasza się o punktualne przybywanie.

Wycieczka do warsztatów parowozowych odbę­
dzie się w niedzielę. 24 b. m. Zbiórka punkt, o g 10 
na rogu ul Siennej i Towarowej (dojaizd tramwa­
jami 6 i 22). Bilety w cenie 30 gr. (dla ozianków 
TUR. 20 gr.) do nabycia w Sekretariacie TUR., 
Al. Jerozolimskie 6, i aa miejscu zbiórka

Ruch spółdzielczy
Wydział Wykonawczy Zw. Rob. Przem. Spo- 

żywcz. w Polsce na swom posiedzeniu w dniu 15 
grudnia 1925 r. uchwalił po porozumieniu się ze 
stronamif zlikwidować oddziały naszego Związku 
w Warszawie: I-szy Mięsny j  Węclliniarzy. złączyć 
je w jeden oddział pod nanwią: ,i-szy  Oddział Ro­
botników Przemysłu Mięsno - Wędliniarskiego w  
Warszawie . Uchwała Wydz-alu Wykonawczego 
została przyjęta do wiadomości jednogłośnie prizez 
Walne Zebranie o-bydwuci oddziałów. Podaje­
my do publicznej wiadomości, że zlikwidowane od­
działy nie mają prawa występować pod dotychcza­
sową {urną: I Mięsny i Oddział Wędliniarzy w 
Warszawie Zw. Rob Piz. Spożywczego w Polsce, 
gdyż zostały zlikwidowane przez Zarząd Główny 
w inspektoracie Pracy I okręgu, natomiast robot­
nicy zlikwidowanych oddziałów wiano się zareje­
strować w I-ym Oddzielę Mięsno - Wędliniarskim 
za-ieganzowanym przez Zarząd Główny w Lnspeicto- 
racfe ’Pracy, przy Al 3 Maja Nr. 7-9-11, dom Blo­
cha.

Notowania g ie łd / warszawskiej
Dot Stan. Zjedn. za 1—7.30 
Franki francuskie za 103- 2 7.40 
Funty angielskie za I—35 44 
Moreny holend. za 100 —29 1 50 
Kor. czesko—slow. za 100 -21.61 
Franki szwajc za 100—141 15 
Korony austrjac. za 100 — 102 75

I
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i  uderzeń K R W I  DO G Ł O W Y

REFORMACKIE
PIGUŁKI r  k  . ZAKONNIK

A P T E K I
K a r c z e j w s k i - T u s z y ń s k i

j "Wmiszumma-TR EB A C K A -̂ .
; ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.» ZAKOKMIKIBM

TEATR SPLENDID
Douglas FAIRBANKS

odtwarza rolę tytułową w 10 akt. dramacie p. t.

„ROBIN H00D“
(Robin z lasu)

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
C  Y K O  R J  I

z najstarszej w Polsce założonej w 1816 roku
F A B R Y K I  C Y K O H J 1

F E R D . B O M M  i C - o
w  Wloc awku Su. Ako.

KRONIKA
STAN POGODT

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem rano pogodnie, tem peratura 

—18°, w iatr poludn'owy 1 m.}&ek., szata śnieżna 
18 cm.

Temperaćura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie —3°5. najniższa —7°2.

Przewidy-ivany przebieg pogody w  dmiu dzi­
siejszym: Przeważnie pochmurno, z chwiioweini
przejaśnieniami, miejscami tngdisto, wzrost tem pe­
ratury do odwTży na zachodzie kraju, jeszcze 
dość mroźno na wschodzie; opady, począwszy od 
zachodu kraju. Umiarkowane wiatry południowa 
i południowo-zachodnie.

Opieka nad deieckicm. W lokalu Polsko-Amer 
Komitetu Pomocy Dzaecican, Jasna 11, odbędzie się 
w dn. 29 h. m.( o godz 8 wiccz. zebranie odczyto­
we, poświęcone sprawom opieki nad dziećmi. Re­
feraty wygłoszą: dr M. Gromisikii, wiccdyr. Polsko- 
Amerykańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom; „Q- 
pieka nad dziećmi w ujęciu Międzynarodowego 
Kongresu w Genewie" i iprof MogiŁnścki; „Opieka 
prawna nad dziećmi na .Międzynarodowym Kongre­
sie w Genewie”.

2 Gl. Urzędu Likwidacyjnego. Główny Urząd 
Likwidacyjny wzywa obywateli ipolsikich, posia­
dających własność nieruchomą na terytorjum Re- 
•nibilki Litewskiej, do ogłaszania się do Urzędu 
ssćłbiście, ew. podania swych adresów-, w celach 
-ojertracyjaych. Zgłaszać się należy w  termmic 
do 20 marca r. b. pod adresem: Warszawa, ul. 
Foksal nr. 3, Główny Urząd Likwidacyjny; zgło­
szenia osobiste przyjmowane są od godz. 11 do
1 no poł. (PAT.).

Z Zachęty. W dniu 23 b. mi odbyło się loso­
wanie obrazu Bronisława Kopczyńskiego p 4 JO- 
rawa1* pomiędzy osoby,- które zwiedziły wystawę 
za biletami normalnemu w tygodniu od 16 do 23 
b. m. Wygrana padła na Nr 451-t. Dnia 30 b. m. 
rozlosowany będzie obraz Jana Kotowskiego p t- 
^Sanna" pomiędzy zwiedzających wystawę w bk- 
iącynn tygodniu.

Kursy sanitarne Polsk. Czerw. Krzyża. W ars z.
Okręg Potslkiogo Czerwonego Krzyża podaje do
wiadomości, te  2-gi kurs sanitarny rozpocznie się w 
dn. 20 hrtęgo b. r. Kurs składa się z 2-ch semes­
trów: teoretycznego, który trwa 8 tygodni, po 2
godz. dziennie od 7 — 9 wiecz- i praktycznego od
6 — 8 tygodni. Słuchaczki otrzyro/irją, po złoże­
niu egzaminów i odbyciu praktyki, zaświadczenia. 
Zapisy j podania przyjmuje się w biurze Okręgu 
P. C K„ Mazowiecka 9, w godz. 1 1 — 2 popoŁ i w 
Lecznicy P. C. K,, u* Marszałkowska 63, w godz.
7 — 9 wiecz.

Salon sztuki Zw. Zaw. Artystów - Malarzy
(Marszałkowska 69). Bieżąca wystawa prac człon­
ków Zw otwarta będzie jeszcze iprzez tydzień, c- 
otępuiąc miejsca interosająpej wystawie zbiorowej 
prac J. Bobińskiej - Paszkowskiej. Otwarcie aowei 
wystawy nastąpi dnia 34 b. m.

Delegacja Zw. Strzeleckiego u Prezesa wete­
ranów 1863 roku. W dniu onogdajszym z racji rocz­
nicy powstania styczniowego delegacja Okręgu 
Warszaw. Zw. Strzeleckiego zgłosiła się do preze­
sa stow, weteranów 1863 roku, p Jutjana AdoiL 
Święcickiego. Delegacja reprezentowała 5.000 
członków Zw zgrupowanych w 98 oddziałach na 
terenie okręgu warszawskiego. W imieniu delegacji 
przemówił Komendant Okręgu Ferencowicz skła­
dając wyrazy hołdu bohaterskim poczynaniom u- 
czestników styczniowego powstania i zaznaczając 
głęboką łączność zw. strzeleckiego z ideałami c- 
czesinikó-w walk o  Niepodległość Narodu P. Świę­
cicki podziękował delegacji, życząc Zw, Strzelec­
kiemu dalszego owocnego rozwoju.

Spisy poborowych rocznika 1905. Na zasadne 
art. 24 ustawy z dn 23 maja 1924 r. o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej (D ł Ust. Nr 61, 
poz. 609), Magistrat in. Warszawy podaje do pu- 
b'iczmej wiadomości, że w terminie od dn. 1 do 14 
hitego r  b. włącznie będą wyłożone w Jckalu sek­
cji wojskowoj wydziału spraw ogólnych (ratusz— 
Senatorska Nr 16, lokat 4) spisy .poborowych rocz­
nika 1905 do przejrzenia przez zainteresowane o- 
saby w godzinach urzędowych od g. 9 rano do 3-eo 
popoł. Każdemu z  .poborowych rocznika 1905 
przysługuje prawo zgłoszenia żądania o uzupełnie­
nie lub sprostowanie danych, dotyczących wpisu 
jego osoby do spisu poborowych. Żądania w .tym 
względzie winny być poparte odpowiednimi doku­
mentami.

Nowe placówki hygjeny społecznej. W dniu 
20 h n  Poisko - Amerykański Komitet Pomocy 
Dzieciom otworzył przy uL Brzeskiej Nr. 10 (Pra­
ga) Przychodnię Dentystyczną dla dzieci szkół po­
wszechnych na Pradze oraz dla matek ciężarnych, 
korzystających z opieki lekarskiej Stacji Opieki 
nad Matką i Dzieckiem, znajdującej się w tym sa­
mym lokalu. Przyjęciu odbywają się we srtorki, 
czwartki i soboty. W tymże to&ahi mieści się 
Przychodnia Przcciwjagłicza, a w najbliższej przy­
szłości funkcjonować zacznie Przychodnia Przeciw- 
kiłowa W ten sposób w lokalu przy ul. Brzeskiej 
Nr. 10 stworzony zostanie tak rwany .Ośrodek 
Zdrowia" dla Pragi;

Sławny lotnik włoski w Warszawie. W  tych
dniach przyjechał do Warszawy komandor dr A r­
tur Fcrrann, sławny lotnik włoski, który .przed 
dworna laty przyleciał z Włoch n a ’czele eskadry 
aeroplanów włoskich. Ferrarin zabawi tu pewien 
czas, aby dokonać wrlotów na ae-ropflaaach włoi 
kich

/
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Akademja ku czci Stefana Żeromskiego, We
wtorek 26 b. m w_ iokału Konserwatorium adbę- 
iłzie się Akademja icu czci Stefana Żeromskiego, 
zorganizowana przez Centralne organizacje pra­
cowników państwowych, prywatnych i Komisję 
Międzyzwiązkową Kulturalno . Artystyczną

Bilety sprzedaje Biuro KMKA (Chmielna 49 
m. 3) w godzinach: 10—12 i 5—8 wieoz.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z To w. Polityki Społecznej. W iponicdzdałek 

dnia 25 b. m. o gadz. 8 wiecz. w lo,kalu Tow. 
Ekonom. i Statystyków (Jasna 19} odbędzie się ze­
branie dyskusyjne Polskiego Tow Polityki Spo­
łecznej na temat „Bezroboc :c i waJka z niera", 
'które zagai p. Edward Lipiński.

Z okazji premjery w Teatrze Narodowym dr 
Zygmunt Lempicki prof. Uniw Warsz wygłosi 
dnia 26 b, m .o goidz. 8 wiecz. w Auli Uniwersyte­
tu  staraniem Kota Polonistów S. U. W odczyt p. t. 
„Faiusł Goethego*.

Bilety w księgarniach Arcta i  Wendego oraz 
przy wejściu.

Staraniem Zwolenników Tow. Szkoły Pracy 
Samorozwojowej odbędzie się w Środę dn. 27 b. ra 
o godz. 8 wiccz. w sali Instytutu Głuchoniemych 
(Plac Trzech Krzyży 6) odczyt dyr. Przanowskie- 
go na temat „0  pracy samodzielnej uczniów w 
sakoile"

Collegium Publicum Wolne; Wszechnicy Pol­
skiej. Dnia 24 b . m odbędzie się o goidz. 12-ej w 
sali Tow, Naukowego (Śniadeckich 8, parter — 
wejście główne) odczyt doc. H. Ohsza-Radiińskiej 
p t. „Rola pracowników kulturalnych w przebu­
dowie życia społecznego**.

Polskie Tow. Teozoficzne. Dziś o godz. 5 pp 
w lokalu Tow. (Królewska 25 m. 3) odbędzie się 
kolejna niedzielna pogadanka. Tem at: Reinkarna­
cja.

W Y P A D K I .
Przy pracy. W czasie pracy na terenie roz­

biórki wału kolejowego przy u i Jagiellońskiej, je­
den z bezrobotnych został uderzony łopatą w gło­
wę. Ranionego, jak się okazało. Wacława Jankow­
skiego ('Ryibaki Nr. 31), opatrzył na miejscu lckanz 
Pogotowia.

Nagły zgon w lecznicy. Przy ul. Marszałkow­
skiej 66, w lecznicy dla przychodzących chorych, 
amarł nagle 56-letni Feliks Grudziński (Olesińska 
ar. 10), który przybył do lecznicy na poradę lekar- 

i ską. Przyczyna śmierci — .paraliż serca.

Zaginiony. 13-letnf Tadeusz Radziszewski dn 
26 b. m. wyszedł z domu przy u.!. Grzybowskiej 
nr. 58 i dotychczas nie powrócił. Chłopiec zabrał 
z sobą zapasowe ubranie i bieliznę oraz książkę 
z  geografją i ma,pą Rzeczypospolitej Polskiej. Ro­
dzice przypuszczają, żc chłopiec udał się w po­
dróż naokoło Polski, o czern często marzył i opo­
wiadał.

Zaczadzenie. Przy ul. Pańskiej 23 zamieszkała i 
z mężem 35-łctnia Józefa Kurjata, odurzona cza­

dem węglowym, wydzielającym s ę wskutek zbyt 
. wczesnego zamknięcia szybra, upadła i zraniła s:ę 
j w głowę Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomo- 
• cy, pozostawił Kurjatę na miejscu.

Pożar. Przy u! Wołyńskiej Nr 7, w mieszka­
niu Sruila Rantera, wskutek wadliwie urządzonego 
przewodu kominowego, zapaliła się ściana Pożar 
Ugasiło pogotowie nalewkowrskiego oddziału stra­
ży ogniowej, prryczem wyrąbano część ściany

Porwany przez transmisję. We wisi Opaczy 
gm. Jeziornie tryby młockarni parowej porwały za 
ubranie gospodarza 44-!etmego Władysława Kopy­
ta. który został kilka razy obrócony zanim młoc­
karnię zatrzymano Kopyta rannego w głowę i 
potłuczonego na calem ciele, przewiozło ^Pogoto­
wie Prywatne" do szpitala żydowskiego.

: :o : :

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś o g. 3 po:p., po oanacb zni­

żonych. .przedstawienie balet., złożone z „Wieszcz­
ka lalek*’, „Jeziora łabędziego" i „W esela na wsi" 
Wieczorem „Sprzedana narzeczona *

Jutro „Verbum nobiie" oraz balety „Wesele 
na wsi" i  „Tańce połowieckie", w e wtorek „Rl- 
golctto

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 pop., po ce­
nach zniżonych, „Damy i huzary", k  cwncdja Al 
Fredry, wieczorem i w 'poniediziałek ostatnie dwa 
przedstawiania komedijd J. Rąozlko-wSkiego „Poli­
tyka i miłość *.

Teatr Letni. Dziś i  jutro ostatnie dtwa razy 
„Bitwa pod Waterloo". O godz 12 w .pot. bajka 
„Królowa Taitr", ipo cenach najniższych, od 50 gr 
0  godz 4 pop., <po cenach zniżonych, ostatni raz 
.Gdybym chciała**.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś dwukrotnie: o 
godz. 12 w poł. i o 4 pop., po cenach zniżonych, 
„Pastorałka *, wieczorom o  godz. 8 świetna kome- 
dja M. Gogola w 5 aktach „Rewizor".

Jutro, staraniem Komisji Kusllimraihio - Artys­
tycznej, „Intryga i miłość'*

Teatr PoI:'kL Dziś o  godz. 3J/> „Madame Sans- 
Gene'*, wieczorem codzień „Król*.

Teatr Mały. Dziś o g. 4 pop. „Ładna historja**, 
wieczorem dziś i do środy włącznie „Mój ojciec 
miał słuszność". We czwartek premjera wesołej 
komcdji Verneuil a „Orzeł czy reszka?"

Teatr Niewiarowskiej. Codziennie wieczorem 
doskonała operetka W altera Kol!o „Królowa no­
cy" Dziś o godz. 4 pop., po cenaoh zniżonych, 
„Księżniczka dolarów**.

Teatr „Nowości**. Ostatnie parę raizy , Pary-* 
żanika" Najbliższą nowością .będzie ipiękna ope­
retka R StoŁza „Sen na Riwierze".

Teatr „Eldorado" (Hoża 29). Dziś 3 przedsta- 
wieaią mozajiki „Jaibym chciała tak  codzień". Po­
czątek o godz 5.15, 7.15 z 9.15.

Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie 2 razy do­
skonała rewja „Puść go kan.tem

Teatr „Perskie Oko*' powtarza dziś dwukrot­
nie rewję p. t. „Pod sukienką *,

Teatr Odrodzony (na Pradze).. Dziś o godz. 12

w poł. odczyt ku uczczeniu Staszica. Wejście bez­
płatne

0  gódz. 4 pip. „Karnawał w Warszawie*. Ce­
ny zniżone. 0  godz. 8 wiecż „Dom otwarty"

Poniedziałek i dni następnych „Dom otwarty"
Teatr im. Fredry Dziś o g 12 „Złote jabłusz­

ko o g 4 Jasełka, wieczorem „Dóm warjatów".
Rybalt, teatr wędrowny, pod art. kier p S ta­

nisławy Wysockiej. Dziś o godz. 6 wiccz. w gknn. 
im. Władysława IV (Jagiellońska 38) „Balladyna" 
Słowackiego.

Teatr „Olimpja" (Marszałkowska 114). Dziś 3

Przedstawienia wesołej możajjki „Zapasy miłosne *. 
oczątcik godz 5.15>, 7.15 d 9.15.

Z Filharmonji. Dziś o godz. 12 w poł po­
ranek, poświęcony muzyce polskiej ze współudzia­
łem orkiestry filharmoniom ej, pod dyrekcją p. Ma­
zurkiewicza, era* pp. Heleny Zboińskiej - Rusz­
kowskiej (śpiew), rtóederbauma (skrzypce) ' zes­
połu uczenie szkoły śpiewu pr«f. Coimtc-Wiilgoc- 
■kiej.

Na dzisiejszym popołudniowym komceTcie 
symłonicznym, poświęconym Beethovenowi, wyko­
nana będzie czwarta symiopja uwertura „Poświę­
cenie domu" i koncert fortepianowy Es-dur w wy­
konaniu p, Zoiji Rabcewiczowej. Dyryguje jp. Bo- 
janowski

Teatr Niewiarowskiej dla dzieci Dziś o g. 12 I 
w .poł. przedstawienie dla dzieci: „Czcrwiomy kap­
turek „Kajiirt wśród Lndjan*' i balet dziecięcy

„Faust" w teatrze Narodowym. „Faust", pod 
kieminkicm reżyserskim dyr. Kamińsikiego, dany 
będzie nieodwołalnie w środę 27 b. m. We w to­
rek, z powodu próby generalnej z „Fausta *, przed­
stawienia nic będzie.

Wznowienie „Strasznego Dworu". Perła Mo­
niuszkowskiej twórczości lirycznej „ S t r a s z n y  
Dwór** ukaże się prawdopodobnie w sobotę 30 b. 
m. w całkiem odnowionej szacie n a  scenie teatru  
Wielkiego.

Wieczór Chopina w interpretacji proi. Drze­
wieckiego. Dziś o godz. 8,15 wiccz. otdbędzic się 
w sali Kojiscrwa.torj.um zapowiedziany wieczór 
Chopina w interpretaoji prof. Drzewieckiego, któ­
ry między inmemi wykona nieznane jeszcze u nas 
preludium.
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SPORT.
Imprezy dzisiejsze — niedzielne.

(C-S). Boisko Skry Mecz Skra 1 — Skra 11 
(oczywiście piłki nożnej) Początek o godz. 10 r. 
W Dolinie Szwajcarskiej zawody łyżwiarskie o mi­
strzostwo Okręgu Warszawski ego. Początek g, 12.

Wyniki eliminacyjnych zawodów łyżwiarskich.

W dniu 22 b. m. odbyły się łyżwiarskie zawo­
dy eliminacyjne, dostęipne dla amatorów, zarówno 
stowarzyszonych, jak i miestowarzyszonych. Za­
wody odbyły się w Dolinie Szwajcarskiej. Jazda 
figurowa pojedyócza: 1; H. Eiscnbet (Polonia)
84.5 pkt., 2) Z. Ziemski 78-5 pkt., 3j Iwaszkiewicz 
38 pkt. — obaj z WTŁ. Punktów możliwych do 
osiągnięcia 126.

Bięg na 500 mtr. 1) Kleber WTŁ 1 m. 4/5 sek..
2) Kozłowski niestow. 1:111/5, 3) Kamiński 1:113,'5 
Bieg na 1500 mtr 1) Kamiński WTC 4:394/5, 2) Do­
lej—Koło Wioślarzy 4:474/5, Kleber WTŁ 5:50. 
Bieg na 5000 mtr 1) Kamiński 13:573/5, 2) Dolej.
3) Kozłowski. W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajął Kamiński WTŁ, drugie Kleber WTŁ 
W tańcu parami stawała jedna para: p. Szwęice- 
równa i <p. Pełczyński, którzy wykazali zupełnie 
opanowaną i klasyfikowaną jazdę.

Walne zebranie czl. K. S. „Wista'*

odbęfdzie się w dn. 24 b m., o godz. 5 popoł. w So- 
kału Tow. Gimn „Sokóf" przy ul. Źórawiej Nr 8.

Wieczornica R. K. S. „Skra".

Dziś o godz. 7 wieczorem w lokalu RKS „Skra" 
Al. Jerozolimskie 6 m. 3, odbędzie się wioeporm 
ca towarzyska dla członków klubu i wprowadza 
nych gości

Piłka Koszykowa A. Z. S. (rezer.) — Vaxsorja 
21 : 16.

Mecz koszykówki między drużyną AZS- i Var. 
<sovtp rozegrany w dniu 20 b m. w hali 'krytej w A- 
grykoli, po dość słabej grze .przyniósł zwycięstwo 
AZS. w stosunku 21;1.6. W dniu 27 b m. rozegra­
ny .zostanie mecz koszykówki między drużyną A. 
Z. S. j Poselstwem Amerykańskim Początek godz. 
20 — Pank Sobieskiego

Wyjazd narciarzy polskich zagranicę.

Zakopane, 22.1. Oprócz zapowiedzianego wy- 
ija.adlu narciarzy polskich do Francji i Szwajcarii, 
który nastąpi w dniu 24 b. m., .wyjeżdżają na mi- 
strzostlwa czeskie do Nowego Miasta następujący 
narciarze: Frań Bujak, Kaiz. Scbiel©, Henr. Bednar­
ski i Tad Zaytded. Wyijażd nastąpi 2(7 b m.

Z  Wojskowego Klubu Samochodowego,

Zarząd Wojskowego Klubu Samochodowego i 
Motocyklowego prosi o podanie do wiadomości 
członków, żc lokal klubowy został przeniesiony na 
ul. Przejazd nr. 10 Posiedzenia zarządu Klubu, o- 
raz poszczególnych sekcji, udzielanie informacji
ustnych i t, p. w każdy .poniedziałek od godziny 19 
do 21-szej,

Hokey na lodzie Wiedeń — Warszawa 5:4.

Wiedeń, ,22.1. Drużyna polska, w powrotnej 
drodizc do kraju rozegrała mecz międzymiastowy z 
reprezentacją Wiednia, której uległa w stosunku 
5:4. Gra prowadzona z  dużą przewagą Polaków, 
którzy dwukrotnie prowadzili Wiedeń wygrywa 
wtfkultek większego szcżęścia w etrzaiach. Bramki 
dla Polski izdobyłi: jak zwykle Tupa.lski 2 i Ada- 
tnowiski 2.

K I N 0
P A L A C E l
Chmielna 9, teł. 51-14.

I Pocz. o g . 3 .30 , 5 3 0 ,  8  I 10 w.

CEtlS HIItOHE KO 1 Zł. |  NIEODWOŁALNIE OSTATNI DZIEŃ I! |  CEN9 ZHI20HE do 1 Zł.
I \ 1  Q  z  J A D W I G Ą  W rolach główn.: Frenkiel, Węgrzyn,Jaracz, Brydzlftskl!

I W U l T r X n  SMOSARSKĄ ~  S S S ' p r w S l'6,,a,“‘'
innem  Kinie w a rsz a w sk ie m  w y św ie tla n a  n ie  b ęd z ie  U

Poleca;

WARSZAWSKA FABRYKA
WYROOÓW 

METALOWYCH SZTilifCOWiSIfYCH

1 1 M i  Ii WOLFRAM
W arszaw a, RYBAK! 24- T el. 2 5 -5 3 .

WYROBY BLASZANE TŁOCZONE. PU- 
DEŁKA, PUSZKI,  BLASZANKI i WIEŃCE 

IVlETALOiA/E.

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE; AFISZE, 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  

k s -i a ź k i  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

r a m i .  n c j y m ,  b u u u k l
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
NA 2ADHNIE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

R O B O T N I K A "
WARECKA 7.

>>
WARSZAWA

Niezbędny dla k e ż d e g o  właściciela  
i kierownika drukarni oraz wydawcy

Podręcznik kalkulacji robót 
drukarskich

opracował R O M A N  M A T H I A
Cena w  opraw ie iO zt,

Do nabycia w Administracji „Grafiki Polskiej**, 
Warszawa, ul. Bednarska 9 ,  tel. 218-54.

Konto w P. K. O. Nr. 2651. Wysyłka na prowincję za zaliczką. 
Administracja ^Grafiki i'olskfiej** posiada na składzie szerey wy- 
dawnictw w Językach polskim i niemieckim z zakresu przemysłu gra­

ficznego Prospekty na żądanie.

M i ó d
koperkowy i żywokostowy 
od kaszlu dla dzieci R. 
Earcikowskiego T.A. 
Poznań—już nadszedł I 
jest do nabycia We wszyst­
kich aptekach i składach 
aptecznych. Przedstawi­
cielstwo na Warszawę i 
Kresy Wsch.: Warszawa,
Ks. Skoruaki 8, t. 85-48

bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki I pierścionki.
Z egarm istrz  GUTMACHER, 
Smocza 21 mieszkania 23 

róg Dzielnej.________

PLATERÓW
Doroczna w y p r z e d a ż

Nakryc-a stołowe i różna galan- 
terja z długoletnia gwarancją za 

trwale srebrzenie.
Ceny znaoznio zniżoną.

W firmie , ,L u x e ‘ ',  Al. J e r o ­
z o l im s k i e  4. Telefon 171 53.

R A T Y
zaliczki według możności płatht- 

czej Klijenta
F u tra , ub io ry  d am sk ie
i m ęsk ie  na zamówienia 
p o d łu g  modeli francuskich

Obsialunkl wykonywa sią na 
mleiscu we własnej pracowni

w,’* S / . “' ' r Diitloa5m.34.
M E R L E

używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y ,n  r«t*aini.

SCLMA 13 m 4.

M E B L E
używane w wielkim wybo­
rze polecamy tanio, ży­

czącym rafami.
L E S Z N O  3 3  - I O .

Wydawca-. Rada Naczelna P. P. S.

Dr. JAN AŁAP1N
B. S t-» r, O rd y ,,, t, | .  U" iw ,

Szp. S Ł»rarza, K r ó le w s k a
31, tel. 49 44. Ch. skórne wener. 
syf lls (aną tzy krwi) niemoc płc.
Prom Roentgena, 10—2, 5--7.' ____
Niezamożnych do 10 r. 7 — 8 w .sz/, (zna czkam i ) .

L E C Z N IC A
Przychodnia dla chorób skór­
nych, wenerycznych i we­

wnętrznych.
Leczenie najnowszemi środkami. 
Naświetlania: Rentgen, Lampą
kwarcową, Solux. Analizy lekar­

skie.
ORDYNACKA 9.

, t e l .  SI 8 -0 3
czynna od 9 r. do 9 w. Po­

rada 3 zl.
W  niedzielą i śwląta od 11 — 2.

BIURO PRÓŚB
t ło m aczeń  i p rzep isy - 

w ań .

Twarda 4, m. 1.

Gramofonów

OGłGSZEKiA DROBNE!
ASA) ZHAHA SZKOŁA
kroju, szycia, haftu I modniarstwa 
A Wiśniewskiej, odznaczonej naj­
wyższą nagrodą „Grand-Prix“ i 
złotymi medalami Warszawa, Nie­
cała 12, tel. 7204. W ykładane kur­
sy wyższe, nauczycielskie I do­
mowe. Kończącym patenty cecho­
we. Zapisy codziennie. Przyjez­
dnym pens|onat. Dla samouków 
podręcznik kroju.

BEZ K0REPET9T0RA
nauka: matematyki, fizyki (roz­
wiązania zadań, dyskusja). Li­
teratury polskiej (krytyka, ćwi­
czenia, streszczenia). La iny (tłu­
m aczenia, preparacj-). Historii, 
geografjt (sk óty, repetytorium) 
Jeżyków obcych (samouczki, 
słowniki). Wydawnictwa „Pom oc 
Szkolna" W a r n e r a ,  Warszawa, 
Bielańska 5—92 Żądać wsządzle, 
Szczegółowy k tali g wysvta wy­
dawnictwo po otrzym aniu 15 gro-

FOTOGRAFUJCIE T IE
u „Leonara**. Nowy-Swiat 21. 6 
fotografii retuszowanych od zł. 
1.50, 12 fotografji—2.00. Portre­
ty wykwintnie wykonane.

beztubowych, 
tubowych, 

nadszedł wielki transoort. Ceny 
niebywale niskie. Raiy dogodne 
„Technom ar", Zielna 31.

Maszyny „Kasprzyckiego".
Tanio. Dogodne warunki kupna. 
Warszawa, Marszałkowska 153. 
Telefony: 104 51, 113 51. Pro­
wincja zamawia listownie.

Hsdninrcttu townle wyucza 
mistrzyni cechu Korycka—Je ro ­
zolimska U m. 26. Niezamożnym 
ustępstwo. Przyjezdnym pensjo­
nat.

Maszyny pisty Company
warunki najdogodniejsze, najta 
niej — Plac Zbawiciela—Marszał­
kowska 41.

nowoczesne s t s .
szorzędne siły nauczycielskie 

szkół państwowych. Kończącym 
świadectwa. Wykłady teoretycz­
ne, zajęcia praktyczne. Na po­
zostałe miejsca kursu krawie- 
czyzny rozpoczętego 20 stvcznla 
o-az na nowy kurs bieliżniarsiwa, 
przyjmuje zapisy kancelarja Kur­
sów—Twarda 29.

Pracownie
odstąpię. W iadomość ul. Nowo­
lipie 18 m. 15—w godz- od 9 do 
U rano

R ob o tn icy  p o p ie ra jc ie  
sw o je  p ism a  c o d z ie n n e

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Odbito w  d ru k arn i „Robotnika", W areck a  7 Redaktor odpowiedzialny: Jan M. EORSKl


